
Nr. 182 We Lwowie — Czwartek 2. lipca 1896. Rok XXXVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.11 wynosi;

we Lwowie n» prow incji »  granice
mieiięaznie 1  rf. 50 et. 2  zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ot. 6  zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gai. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1  zł. ' • U

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
•entów od wiersza.

N u m e r  k o s z t u j e  6 c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wie: Administracya Gazety Narodowej( ul. Karola 
Lndwika 1. 3 ;  w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Y areane.P aris; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) W alhschgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6  — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie: Reiehman & Frendler.

CENA 06ŁDSZEŃ: Ogłuszeula zwyczajne zajedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsee 
1 0  et. — Nadesłaue za wiersz lub jego miejsce 30 et.
— Głosy publlozuuścl za wiersz lub jego miejsce 50 ot
— Prywatna koreapondeneya 3 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnyeh ogłeszeń 30 t

BIURA R EDAK CY I: ul. K opern ika 7. I. p iętro
i od 4—fo tw arte  od 10— 12 rano -6 wieozorem. ^ © ć L a f c t o r :  D r .  A L E K S A N D E R  V O G E L . BIURA ADM INISTRACYI: uL K arola L udw ika  3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  b ez przerw y.

Czas odnowić przedpłatę na „GAZETĘ NARODOWA4*.
Wszelkie dotychczasowe ułatwienia dla prenum eratorów  Gaz. Nar., a mianowicie: 

b e z p ł a t n e  korzystanie z wypożyczalni książek H. Altenberga,

jakoteż prawo prenum erowania po znacznie zniżonych cenach pisma satyryczno - politycznego i C Z T J ' i . '  i dwutygodników ilustrowanych dla kobie t:
i  „ l v £ o d . ; y  p a r y s l c l e ‘\  *

pozostają i nadal niezmienione w mocy.

W pierwszej połowie lipca rozpoczniemy we fejletonie Gaz. Nar. druk dłuższej, niezwykle zajmującej powieści, tak, iż i nowi prenum eratorow ie będą mieli w odcinku Gazety pełne 
zainteresowanie budzącą powieść.

Telegraficzne biuletyny meteorologiczne, stanow iące jedyną racyonalną podstawę do przewidywania zmian pogody, zamieszczać będziemy przez cało lato.

Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi:
W e Lw o w ie: miesięcznie 1 zł. 5 0  ct. — kwartalnie 4  zł. 5 0  ct. — półrocznie 9  zł. Na prow incyi: miesięcznie 2 zł. — kwartalnie 6  zł. — półrocznie 1 2  zł.

Nadsyłać przekazem lub czekiem pocztowym pod ad re sem : Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 (sklep).

Wybór prezydenta
m Lwowa.

Lwów d. 1. lipoa.
W ybór p rezy d en ta  m iasta  n azn a­

czony został na czw artek  2. bm. Je s t 
to  cnw ila  doniosłego znaczenia d la  
■tolioy kraju , a w spraw ie tej odby­
w ają się od m iesiąoa najrozm aitsze  
konw en tyk le  i kom prom isy radnych . 
Nie obodzi w nich o jak ie ś  polityczne 
k ieru n k i kandydatów  — ale w prost o 
osoby. Uznano pow szechnie i je s t  to 
fak tem  n iezb itym , iż  dotychczasow y 
p rezy d en t m iasta  p. M ochnacki, mimo 
całej zacności charak teru , w ysokiego 
w ykszta łcen ia i n iezw ykłej ru ty n y  u- 
rzędniozej, n ie  je s t  od dłuższego ju ż  
ozasu odpow iednim  na tem  stanow i­
sku  z pow odu podeszłego w ieku i, co 
za tem  idzie, b raku  en e rg ii i silnej 
woli. W tym  sposobie, jak  obecnie, 
sp raw y  m iasta  dalej adm inistrow ane 
być  n ie  mogą. J e s t  to  pew nik, ja k  za- 
anaozyliśm y w yżej, p rzez n ikogo w ca- 
łem  m ieście n iekw estionow any , a je ­
dnak  n ie  b rak  i tak iego  zastępu  ra - 
dnyoh, k tó rzy  przyznająo, iż tak , jak  
jea t, i l e  j e s t ,  ośw iadczają gotowość 
oddania sw ych głosów  przy  w yborze 
p rezy d en ta  znow u na p. Moohnaokie- 
go. Zastęp ten  tw orzą  rad n i - m ie­
szczanie.

T rudno  tu  rozpatryw ać pow ody 
tego  zachow ania się owego g rona ra ­
dnych . Vox populi p o w ia d a : iż czynią 
to, bo im „w ygodniej" z prezyden tem  
o słabej woli, bo p rzy  takim  p rezy ­
dencie ła tw iej im  w yw ierać swój 
w pływ  n a  spraw y m iasta. Nie chcemy 
utrzym yw ać, że ten  vox populi, to vox 
Dei, -  uw ażam y jed n ak  za swój obo­
w iązek publicystyczny  zw rócić uw agę 
tego  w łaśn ie  ko ła radnych , na  ja k  
niebezpieozne wody puszczają łódź 
swoją.

Tegoroczne w ybory  do Rady m iej­
sk iej, tak  głów ne, ja k  i ściślejsze po­
kazały, iż ta k  zw ana p a rty a  m ie­
szczańska n ie  m oże, sam a n a  so­
b ie się opierając, liczyć n a  pow odze­
nie. F ak t, że jed en  z filarów par ty  i 
m ieszczańskiej upadł, inn i m usieli pod­
dać się śoiślejszem u w yborow i, a ci, 
k tórzy zostali w ybrani, o trzym ali m i­
mo to, iż tym  razem  p arty a  m ie- 
szozańska szła  ręk a  w ręk ę  z w ybor- 
oami żydow skim i, n ad er n ieznaczną 
ilość głosów  ponad abso lu tną  w ię­

kszość, pow inien być d la  owego Koła 
radnyoh p rzestrogą. W yłąozne pano­
w anie tej p a r ty i skończyło się i je ś li 
n ie ohoe być d la  odm iany w niedale­
kiej przyszłości w ogóle w yłączaną od 
w pływ u na sp raw y m iasta, m usi u słu ­
chać tego  vox populi, k tóry  dziś dono­
śnym  echem  rozbrzm iew a: W ybierzcie 
kogokolw iekbądź burm istrzem , byle 
n ie  tego, k tó y  dow iódł, iż dziś ju ż  nie 
m oże z tak im  pożytkiem , jak ieg o  się 
ogół m a praw o domagać, kierow ać 
spraw am i m iasta.

Oprócz p. M oohnackiego je s t  dwu 
kandydatów  n a  krzeszło  p rezy d en ta  
m iasta : p rofesor u n iw ersy te tu  i poseł 
do Rady państw a z m iasta  Lw ow a dr. 
Leonard P i ę t a k  i lekarz dr. E dw ard 
S t r o y n o w s k i .  Obaj ludzie  w ykszta ł- 
oeni, w sile w ieku, ohętn i do pracy 
publicznej, m ajątkow o zupełn ie  n ieza­
w iśli i  — zw łaszoza p ierw szy  — ener- 
g iozni i pełn i siły  woli.

R adzibyśm y byli ze w zględu n a  
dobro m iasta, aby  na  godność p rezy ­
d en ta  tegoż pow ołany zosta ł dr. P ię­
tak , k tó rego  k an d y d a tu rę  na burm i­
strza , jeszcze  rzed ukonsty tuow aniem  
się zgasłej Rady m iejsk ie j, nasze p i­
smo postaw iło  i popierało. N ieuw ażali- 
byśm y je d n a k  i w yboru dr. S troynow - 
skiego za gorszy, zw łaszcza, że przez 
w ybór dr. P ię taka  i w iedeńskie Koło 
polskie i u n iw ersy te t nasz strao iłyby  
cenną i w ielce pożądaną siłę.

Zdaje się, że podobnie ja k  my, 
zap a tru je  się i cały  in te lig en tn y  ogół 
naszego społeozeństw a na obie te  k an ­
d y d a tu ry  i dla tego  też  nader w ska­
zaną rzeczą byłoby, aby g łosy tyoh, 
k tó rzy  p o p iera ją  jed n eg o  z owyoh 
dw u kandydatów , nie rozstrzeliły  się 
przy  w yborze ale jednom yśln ie  na  je ­
dnego z n ich oddane zostały. Gdzie 
dwóch bow iem  się kłóoi, trzeoi zysku­
je , — pow iada s ta re  przysłow ie, k tó re  
oby się tym  razem  nie spraw dziło.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 1. lipca.

W delegaoyi w ęgierskiej podniósł 
by ł p. Kallay, w spólny m in ister sk a r­
bu i ad m in is tra to r Bośnii i H ercego­
w iny, że p rzez posiadanie k ra jów  okn- 
pow anyoh, A ustro-W ęgry na leżą  do 
państw  bałkańsk ich  — zaznaczając tem, 
że A ustro-W ęgry z w iększą n iż dotąd

ozujnośoią będą baozyó n a  rozw ój 
spraw  półw yspu B ałkańskiego. Tem 
bardziej p rze to  zw raoa uw agę podróż 
k s i ę c i a  c z a r n o g ó r s k i e g o  d o  
B e l g r a d u .

Z podróży  tej je s t  o harak terysty - 
cznem , że k iedy  ks. N ik ita  w jechał na 
m ost n a  Sawie, prow adzący  z Zemu- 
n ia  (W ęgier) do B elgradu, zaw oła ł: 

Dzieoi, zdjąć czapki! Jesteśm y ju ż  na 
ziem i serbskiej 1“ poczem  się trzyk roć 
p rzeżegnał i  to  samo u czyn iła  jeg o  
św ita. W B elgradzie zebrało się 6O.O0O 
Serbów z prow incyi a jak ie  3.000 
z W ęgier. Po nabożeństw ie żałobnem  
w kated rze  za poległych n a  Kosowem 
Polu (507 la t  tem u) zab ra ł w k a ted rze  
głos m etropo lita  Miohał i rz e k ł: „Ko­
chani m onarohow ie S erb ii i C zarno­
góry ! Zdw ójcie w asze m odły i połącz­
cie j e  z m odłam i narodu  serbskiego. 
(C zarnogórcy  są także  S e rb a m i; p. r.), 
iżby  W szechm ocny wam  dopom ógł do 
pow etow ania Kosowa, i uczyńcie pań ­
stw a w asze silniejszem i, abyśoie w y­
zw olili braci jęczącyoh w ja rzm ie  n ie­
woli. Tego pragnie , tego  spodziew a 
się cały  naród serbsk i (do k tórego 
tak że  część Bośniaków i H eroegow iń- 
cy n a le ż ą ; p. r.), na  to  wam  daje swo­
je  b łogosław ieństw o św. praw osław ny 
kościół B o ż y !“ Poczem  książę królowi 
podał rękę, a zebran i w k a ted rze  hu- 
ozne „ź iv jo  !" w znieśli.

Tegoż d. 28. czerw ca w ieczór od ­
był się u k ró la  b a n k ie t galow y. Król 
w niósł zdrow ie swego drogiego  go ­
ścia, poczem  pow stał ks. N ik ita  i g ło ­
sem podniosłym  n ajp ierw  zaznaczył, 
że od ohwili w stąp ien ia  n a  tro n  króla 
A leksandra, p rag n ą ł zaw iązać z n im  
stosunki ja k  najbardzie j bra tersk ie , 
a chęć odw idzenia go sjpotęgowalo je  
szcze doniesienie, że k ro i p ragn ie  od- 
w idzió księcia tego  la ta  — dlatego  
książę zaraz po koronacyi carskiej po­
sp ieszy ł w objęcia swego drogiego  
brata . N astępnie p rzeszed ł książę na 
pole po lityk i i w edle telegram u Te­
ster Lloyda  rzek ł d o sło w n ie :

„W szystko, oo je s t  Serbem , je s t  w 
duchu z nam i. Czego oale S erbstw o 
pragnie, tego  i m y obaj pragniem y. 
Zadaniem  naszem  je s t  poprow adzić 
S erbstw o na  drogę jeg o  żyozeń. Naród 
nasz je s t  św iadom  swojej spraw y i 
spraw iedliw y. Nie żąda niozego cudze­
go, zarazem  nie pożąda żadnego in n e­
go m ienia, prócz tego, co m u się n a ­
leży, albow iem  ju ż  sta re  przyszłow ie 
serbsk ie pow iada, że na zdobyczy p rze­
kleństw o cięży. S k o r o  z a ś  p o s i ą ­

d z i e m y  t o  c o  n a s z e ,  w tedy  b ę -1 
dziem y pow ołani stać się gorliw ym i 
w spółpracow nikam i innych  szozęśli- 
wyoh narodów  na polu  postępu  i cy- 
w ilizaoyi. Te słuszne asp iracye nasze 
m uszą znaleźć przyohylnośó w szystk ich  
j u ż  z j e d n o c z o n y c h  narodów  i 
dobrą u  n ich  wolę. Nasz zaś cel i 
nasze życzenia zn a jd u ją  siłę w  ciągłej 
ofiarności naszych  b r a o i  p ó ł n o c ­
n y c h  i fo ry tu je  ona węzeł, ja k i  nas 
z B u ł g a r y ą  łąozy, w reszcie zaś m i­
łość innych  krew niaków  naszych  n a ­
rodów, tem i samemi, co m y, p a ła ją ­
cych aspiraoyam i. W tem  przekonan iu  
z radością p iję na  pom yślność kró la 
A leksandra, Królowej N atalii i narodu 
se rb sk ieg o !“

P raw ie tru d n o  uw ierzyć, aby  na 
bankiecie, na  k tó ry m  zasiadało  prócz 
m in istrów  oale oiało dyplom atyczne, 
a więo i posłow ie tu reck i i austro - 
w ęg iersk i i poseł serbsk i p rzy  dw orze 
w iedeńskim , m onaroha zw łaszcza ta  
kiego m ikroskopijnego  państw a ja k  
C zarnogóra, w ystąp ił z tak im  progra- 
menf wszeohserbskim , a jed n ak  wedle 
Pestei Lloyda  część po lityczna toastu  
ks. N ik ity  tak  b rzm iała  dosłow nie, j a ­
keśm y ją  w łaśnie podali. Grało tu  n a ­
tch n ien ie  pe tersbursk ie , p rzy g o to w u ­
jące  sp raw y w E urop ie tak , ja k  oara- 
tow i będą po trzebne w chw ili, gdy 
Rosya po w ybudow aniu kolei Sybir- 
skiej i M andżurskiej w y stąp i jaw n ie  ze 
sw em i planam i, skierow anem i ju ż  n ie 
do Carogrodu i św. Zofii, a le  do za ­
tok i P e rsk ie j, Indy i i „dalekiego Wacho- 
du .“ Deputaoyi bośniackich książę w 
B elgradzie nie p rzy ją ł, ale tym  to a s­
tem  d a ł odpowiedź Bośniakom , Herco- 
gowińcom  i serbskim  poddanym  sułtana.

Wiadomość, że ks. F e r d y n a n d  
z P uszta-S elo  (dóbr swego b ra ta  na 
W ęgrzech) udał się w prost do K arls­
badu, w yw ołała w B ułgary i pow sze­
chne zdum ienie. W szak w urzędo- 
wyoh kolach sofijskich zapow iadano 
na pewno, że książę z dóbr swego 
b ra ta  wróci do Sofii, a do Karlsbadu 
dopiero później się uda, zw łaszcza że 
i przybycie ks. N ik ity  do Sofii było 
na  początek  lipca zapow iedziane. 0 - 
becnie sądzą, że książę czarnogórsk i 
dopiero  w jesien i, gdy się uda  do 
K onstan tynopola, w stąp i tak że  do So­
fii, a d latego  dopiero w jesien i, że 
gdyby książę n ie ty lk o  k ró la  A leksan­
dra, ale i ks. F erdynanda, jed n eg o  po 
drug im  odw idził, m usianoby to  wziąć 
za po tw ierdzenie pew nych kom bina- 
oyj, k tó re  się osta tn iem i ozasy w y ch y ­

lały . W tym  w zględzie donosi sofijski 
koresponden t Beri. TagebJuttu:

„T utejsze koła polityczne noszą się 
w tej chw ili z następu jącem i kom bi- 
nacyam i politycznem i. Rosya obstaje 
p rzy  zn iesien iu  e ia rc h a tu  b u łg a rsk ie ­
go i podziale M acedonii m iędzy Buł 
garów , Greków i Serbów. Bośnię p rz y ­
rzek a  Serbom  a H ercegow inę Czarno- 
górcom. Co do tego rozbioru  jed n ak  
m usi Rosya bezw arunkow o liczyć na 
arm ię bułgarską, i za pom ocą federa- 
cyi B ułgaryi, Serbii i C zarnogóry chce 
się oraz zapew nić co do arm ii se rb ­
skiej. Czarnogórcam i Rosya ju ż  dzisiaj 
rozporządza. Rosya n ie dopuści w y to ­
czenia spraw y m acedońskiej dopóty, 
dopóki te  w szystk ie  w arunk i n ie będą 
spełnione tj. dopóki arm ii bu łgarsk ie j 
w kieszeni m ieć n ie będzie".

Na razie  kom binacye te  m ogą m ieć 
znaczenie je d y n ie  o ty le , że uw yda­
tn ia ją , ja k  po litycy  podbałkańsey  p o j­
m ują dążności p o lity k i rosy jsk ie j. Ale 
w tem  św ietle dziw nie cudacko w y­
glądają w yrazy  to as tu  ks. N ik ity  co 
do „braci pó łnocnych", pow iedziane 
w obee króla, k tó rego  ainrię  ebee R o­
sya zagarnąć. W C etyni by łyby  te  
w yrazy  całkiem  na m iejscu, bo w Pe 
te rsb u rg u , je ś li m yślą o połączeniu 
w szeoh Serbów, to  pod berłem  N iegu- 
szów czarnogórskich, a nie O brenowi- 
czów serbskich . Ks. N ik ita  dwakroó 
dotk liw ie d rasn ął k ró la  Milana, raz 
na początku  swego toastu , a  jeszcze 
bardziej w końcu, g dy  pijąc na po­
m yślność królow ej N atalii i to  z n a ­
ciskiem , jeg o  im ię w ypuścił, Ale król 
M ilan może od księcia rozum nie jszy  
— on wie de czego dąży d robna i g ło ­
dna Czarnogóra... On w ie do czegoby 
doszło, gdyby p rzypadk iem  Bośnia i 
Hercogow ina p rzyszły  do podziału  po ­
m iędzy C zarnogórą i S erb ią; on wie, 
do czego p rzyszłoby  w raz ie  podziału 
M acedonii m iędzy Serbię i Bułgaryę, 
a  nad to  i Grecyę — do w ojny na 
śm ierć i życie m iędzy bracią. To też 
we W iedniu wcale obojętn ie, a raczej 
z szyderstw em  m ów ią naw et o fede- 
racy i bałkańskie j.

Tym czasem  z pew nych  źródeł do­
noszą z B ukaresztu , że  rokow ania 
w zględem  p rzy w ró cen ia  d y p lo m aty ­
cznych stosunków  m iędzy R um unią a 
G reeyą skończyły  się pom yślnie i po­
rozum iano się oraz co do wspólności 
in teresó w  grecko-rum uńskich  w obeo 
p ropagandy  b u ł g a r s k o - m a c e d o ń -  
s k i e j .

P o rta  spełn iła  rad y  m ocarstw  co

do K r e t y :  zam ianow ała jen era ln y m  
g u b ern a to rem  chrześo ijan ina, zw ołała 
sejm  i obiecała przedłożyć sejm ow i kon- 
w encyę haleppeńską. Ale sejm  się po­
dobno n ie zebrał, a m iędzy  p ow stań ­
cam i m iało w ybuchnąć ro z d w o je n ie : 
je d n i ciągną do Greoyi, d ru d zy  wo­
lą się oddać pod p ro tek to ra t a n ­
gielski.

Instrukcya
dla arcybiskupów, biskupów i innych or- 

dynaryuszów królestwa węgierskiego.
Lwów d. 1. lipoa.

Pod d. 28. m aja b. r. w ydała rzym­
ska „św. k o n g reg acy a  d la spraw i 
przedm iotów  obrad  biskupów i ducho­
w ieństw a regu la rnego" instrukoyę, któ­
re j ty tu ł powyżej w ypisaliśm y, sk łada- 
jąo ą  się z jed n ej ozęśoi, k tó rąby  w innych 
także k ra jach  zastosow ań można i z 
d ru g ie j, speoyalnie W ęgier dotyoząoej 
P rzedew szystk iem  obchodzi nas dzi­
siaj ta  częśó d ru g a  — należy  do nie 
w stęp i sześć a rtyku łów  o sta tn io h  t. j. 
od VII. do XII.

W stęp opiew a:
„W n in ie jszy  oh, d la w iary  kato lic­

kiej tak  w rogich czasach je s tto  jnśoió 
rzeczą pocieszającą, że w ielu  ze s tan u  
duchow nego, szukającyoh n ie „sw ego" 
ale tego „oo C hrystusow em  je s t,"  
sk rzę tn ie  około po trzeb  w iernego  ludu  
p racu je  i dzieln ie  dotychczas się trzy ­
m ali. Albowiem je s tto  pom yślną zapo­
w iedzią lepszej przyszłośoi wedle tego  
w ybornego pow iedzenia św. C ypryana : 
„T rzym ający się w iern ie  ew angelii 
C hrystusow ej i p rzykazan ia  C hrystuso­
we zachow ujący k ap łan  może być  za ­
bitym , ale pokonanym  być n ie może." 
(.E pist. I . ad Corn.) Ubolewań w szelako 
należy, iż n ie  m ało ich s traoha się 
tru d u  i ociąga się od walki. Jeże li za 
powodem  tego  zjaw iska szukam y, n a ­
potykam y g łów ny ten , źe tego rodza­
ju  duchow ni zboozyli od duoha, k tó ry  
p rzez  w łożenie rą k  o trzym ali i je d y ­
n ie  dążąc do tego  „co je s t  ze św iata," 
zupełn ie  odpadli od owego rodzaju  
mężów, przez k tó ryoh  stań się m usi 
zbaw ienie w Izraelu .

„D latego rozum ie każdy, ja k  w iele 
n a  tem  zależy, aby karnośń kościoła 
w kró lestw ie  w ęgierskiem . podniesioną 
i um ocnioną została  i aby  się z całą 
gorliw ością, z calem  w ytężeniem  i w 
zupełnej zgodności do tego  doszło,

i i

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalzzy.)

X.

E d y ta  w ypoczyw ała na  sofie. S to ­
r y  u okien w łaśnie zap u szczo n o ; w y­
dała ro zk az  J a c k o w i, ażeby n ie w no­
sił lam py, dopóki n ie zadzw oni. Na­
w e t m igotliw y płom ień na kom inku 
b y ł d la niej n ieznośny. B yła zupełnie 
w yczerpaną n a  ciele i duszy, leżała 
nieruchom o, z p rzy m k n ię tem i oczyma. 
Leoz i ta k  nie m ogła znaleśń spokoju; 
n a  na jlże jszy  sze lest w domu zryw ała 
się  i nasłuchiw ała. Cały ranek  p rze­
pędziła  znow u u  H urdów , pocieszała 
m atkę i doglądała  ohorego W illie. 
M in ta , k tó ra  zaw sze by ła  delikatną  
i  c h o ro w itą , w sku tek  p rzestrachu  i 
w zruszen ia  m usia ła  się położyń do 
łóżka, a" W illie z dnia na  dzień  bar- 
dziej by ł o h o ry m , nastaw a! jed n ak  
a uporem  na to, by  mógł w staw ać 
eodziennie i słyszeć w szystk ie  szcze­
gó ły  dotyoząoe jeg o  ojca. Każde po ru ­

szenie spraw iało  mu boleści, tęskno ta  
za ojcem  oodzień się w zm agała, m ały 
bo h a te r znosił jed n ak  w szystko  niem o 
i bez skargi.

N ieszczęście , jak ie  spadło na  tę 
m ałą grom adkę ludzi, spraw iało  E d y ­
cie niew ym ow ne m ęczarnie. M oralnie 
i fizyoznie w yszła zupełn ie z rów no­
wagi. D ruga bezsennie spędzona noc, 
pe łn a  na jokropn ie jszych  olbrazów, pod­
kopała jej z d ro w ie , k tóre w skutek  
sprzeczności je j uczuć i ciężaru w y­
rzu tó w  sum ienia, znaoznie ju ż  było 
ucierpiało .

Teraz z n iecierpliw ością oczekiw a­
ła  p rzybycia  R yszarda, lecz n ie  zda­
w ała sobie spraw y, czy gniew a ją  je ­
go spóźnien ie się, czy nieszczęśli wą ją  
czyni w ogóle jeg o  przyjście . W iedzia­
ła  dobrze, że ozeka ich obrachunek  ze 
sobą. W styd w łasnego przew inienia, 
k tó re  odczuw ała n ie ty lko  jak o  słabość 
i zdradę, ale nw ażała je  jak o  niezm a- 
zaną plam ę n a  n ieskalanej dotychozas 
je j  sławie, ciężył je j na sercu i su­
m ieniu . Ale n ie ohciała m yśleć o tem . 
N iecierpliw ie o trzą s ła  się z tyoh n ie­
m iłych rozpam iętyw ać. U m yśliła pozo­
staw ić R yszardow i w olne pole do d z ia ­
łania, spy tać go się otw arcie, ozy chce 
się z n ią ożenić w śród tyoh okoliczno­
ści, ozy nie. Leoz w szystko  to  n ie  u- 
m niejszało  je j oburzen ia  na  stanow i­
sko, jak ie  za ją ł wobec spraw y Hurda. 
Z drugiej s tro n y  znow u u łatw iało  je j 
to, że może m ieć słuszną przyczynę 
do gniew u n a  n ie g o ; łagodny  a j e ­
dnak  stanow czy sposób, w jak im  b ro ­

n ił sw ych zasad, by ł dla niej zupełn ie E d y ta  odczytyw ała tym czasem  na- szard  R aeburn może, o tem  sam a naj- 
ozemś nowem. Spraw iało  je j p rzy je - deszłe listy , dopóki n ie  n a tra fiła  n a  lepiej będziesz m ogła osądzić, ale jeg o  
inność niem al w alczyć przeciw  tym  jed en , k tó ry  zaw ierał rozm aite  próbki rodzina  w żaden sposób, a  tw ój ojoieo 
zasadom . U łatw iał je j p rzez  to  wiele, na suknie. O drzuciła go n iecierp liw ie nazw ie cię w prost szaloną, 
a opłacając, wedle je j m niem ania, nie- n a  bok i zam yśliła się posępnie. Znużone oczy E d y ty  zam igotały
słuszność niesłusznością, dopom agał je j i — Mamo, m uszę ci ooś powiedzieć! ponurym  ogniem  
do tysiąca un iew inn iać  i w ym ówek. — zaw ołała nareszcie. — Nie m ogę tego  zm ienić. Nie by

Teraz o tw orzyły  się drzwi. Nare-J — Co, m oje dziecko?
szcie I Zerw ała się. 
służący, k tó ry

Ale był to  ty lko Wesele m usi zostać odroezonem!
łabym  zdolną inaczej postąpić. Z Ry- 

. , .v U„,v , szardem  rozm ów ię się natychm iast,
p rzy n ió sł w ieczo rn ą 'm n si, m am ol... p rzynajm nie j na k ilka [W esele m usi się odwlec o cz te ry  ty -

pooztę W krótce po n im  w eszła pani 
Boyoe do pokoju. P opatrzy ła  n a  córkę 
uw ażnie, zapyta ła , ozy przeszedł ból 
głow y, a potem  usiad ła obok niej z 
robotą. Podczas o sta tn ich  dwóch dni 
by ła  n iezw ykle up rzejm ą dla E dyty .

Obcemi je j by ły  drobne sztuczki, 
jak iem i inne kob iety  posłu g u ją  się 
p rzy  w ypełn ian iu  tru d n eg o  zadania 
p ielęgnacyi chorych. Nie po trafiła  nu ­
dzić chorego ciągiem  dopytyw aniem  
o zdrow ie, podaw aniem  leków , albo 
też  p ieszczotam i. Ale od owego ranka, 
k iedy  to E d y ta  blada, z gorąozkow o 
błyszczącem i oczam i pow róciła ze wsi, 
m atka zrobiła u ży tek  ze sw oich praw. 
O pow tórnem  pójściu n a  w ieś nie 
chciała naw et i słyszeć, położyła E dy­
tę  n a  sofę i kazała  zażyć niewinne 
lekarstw o  na uspokojen ie ner,yów. — 
Córka by ła  nad to  w y o z a r p a n ą b y  się 
tem u opierać i ty lko  n astaw ała  na  to, 
ażeby R yszard  zaraz po oględzinach 
zw łok przyszed ł do niej i uw iadom ił 
ją  o orzeczeniu  lekarzy . W ieczorem 
m ożna się go ju ż  było spodziew ać, 

[gdyż posiedzenie trw ało  p rzez  cały 
dzień.

Rozm yślałam  nad  tem  wiele... godnie... 
akżeż mogłabym te raz  ? M usisz to w strząsając 

p rzyznać sama. N ieszczęśliw a kob ieta  
zupełn ie zależy odem nie. Jak m ogę 
moj czas pośw ięcić na  w ybieranie 
próbek i konfereneye z krawcowemi ?
T ak mi je s t, ja k  gdybym  o niczem  
innem  m yśleć n ie  pow inna, ja k  ty lko
0 niej i je j  dzieciach.

Z trudnością  w ym aw iała te  słowa, 
głos je j b rzm ia ł g łucho  i bezdźw ię- 
oznie.

Może w tym  sam ym  tygodn iu  
odbyw ać się będzie rozpraw a sądowa, 
k tó ż  może w iedzieć o tem ?... może 
n nw et w d n iu  naszego ślubu!

Zatrzymała się i trw ożnie patrzyła  
na matkę.

Pani Boyce n ie by ła  bynajm niej 
źdz iw ioną; spokojnie odłożyła robotę 
n a  bok.

— Spodziew ałam  się tego  praw ie 
— odparła  po k ró tk iem  m ilczeniu. —
1 z tw ego p u n k tu  w idzenia n ie z n a j­
duję naw et n ierozsądnem  tego  posta­
now ienia, ale m usisz p rzedstaw ić  so­
bie, że mało ludzi zapatryw ać się bę- 
dzi* n a  tę  rzeoz tw ojem i oczam i. Ry-

naw et i ta k  — dodała, 
się — będzie dość źle 

jeszcze.
P an i Boyce n ie  m ogła się p ow strzy ­

m ać od gniew nego ruszen ia ram ionam i 
i w duchu szczerze żałow ała narze- 
ozonego.

— P ow innaś zap y tać  siebie, ozy 
wolno oi w ten  sposób krzyżow ać p ra ­
gn ien ia  i p lany R aeburna. O ile  wiem, 
m usi on za sześć tyg o d n i być w Lon­
dyn ie  p rzy  otw aroiu  parlam entu .

E d y ta  n ie  odpow iadała. Z łożyw szy 
ręoe pod głow ę, oddała się p rzykrym  
rozm yślaniom . W esele wedle p ierw o­
tn eg o  p lan u  m iało się odbyć za trz y  
tygodnie . M iodowe m iesiące m ieli p rze­
być  na zam ku R yszarda w półnoonej 
Anglii, na  o tw arcie parlam en tu  pow ró­
cić do L ondynu i p rzebyć tam  resz tę  
zim y. U rządzenie dom u odbyw ało się 
z najw iększym  pośpieohem . E d y ta  sa ­
ma zaledw ie się o to  troszczy ła, zada­
nie to  pozostaw iła pann ie  R aeburn, 
k tó ra  chętn ie  pod jęła  się tego, cho­
ciaż oburzała j ą  n iepo jęta  obojętność 
narzeczonej.

— Za ośm tyg o d n i będzie ju ż  po

egzekucyi — by ła  niew ym ów iona myśl, 
k tó ra  p rzepełn ia ła  głow ę m atki, gdy 
tak  m ilcząc siedzia ła  naprzeoiw  córki. 
P an i Boyce rozw ażyła tę  spraw ę i by ła  
przekonaną, że E dy ta  rzu ca  się n a  
oślep w beznadzie jną  walkę. Lecz w iel­
koduszność, ja k a  mimo gw ałtow ności 
i nam iętności cechow ała działalność 
te j dziew czyny , nakazyw ała  pani Boy­
ce zaniechać tym  razem  zw ykłego so­
b ie  sarkazm u i łagodn ie  obchodzić się 
z oórką.

Niem al ta  sam a m yśl — leoz w  for­
m ie n ieuchw ytnego  w idziad ła — z a j­
m ow ała i E dy tę, a z m yślą tą  k o ja ­
rzy ła  się jeszcze i inna, o k tó rej n a ­
w et tak  b y stry  um ysł, ja k  je j  m atki, 
nio nie przeozuw ał.

— Jeżeli m u się p rzyznam  do m o­
je j w iny, praw dopodobnie n ie  zeohoe 
się ze m ną ożenić... a rozum ie się 
samo p rzez  się, że m u w szystko  o- 
powiem.

Lecz pora ku  tem u jeszcze  n ie  n a ­
deszła. C zuła in sty n k to w n ie , że pod- 
ozas n astęp n y ch  ty g o d n i m usi wobec 
R yszarda zachow ać całą swą godność 
i n ie  w olno je j się odkryw ać ze swoich 
słabostek . Zajm ow anie się w łasnym i 
g rzecham i w tak iej ohwili w ydaw ało 
się je j  ja k  ob łuda pobożnego p różn ia­
ka, k tó ry  stara jąc  się o zbaw ienie swej 
duszy, zapom ina p rzy tem  o w yżyw ie­
n iu  żony i dzieci.

(C. d. n.)
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iżb y  duchow ni godnym i byli sługam i 
i w iernym i ta jem nic  B ożych szafarza­
m i, k tó rzy b y  ozdobieni najp iękniejsze- 
m i cnotam i naród  na  drogę p raw dy i 
św iętobliw ości słow em  i p rzyk ładem  
prow adzili i onem u przew odniczy li w 
ty ch  ta k  w ielk ich  w spólnej o jczyzny 
biedach , iżby  staczano boje Pana o rę­
żem  spraw iedliw ości."

W ty m  celu w ydaje kon. św. kon- 
g regacy  i 12 in s tru k cy j, z k tó ry ch  osta­
tn ie  o p ie w a ją :

„VII. N adto niechaj b iskup i s ta te ­
cznie dążą do tego, iżby  założona 
p rzez  przesław nego k a rd y n a ła  P io tra  
P azm any  i funduszam i kato lick iem i u- 
trzy m y  w ana w szechnica pesz teńska k a­
to likom  zw róconą i k ierow nictw u b i­
skupów  poddaną została . (N astępują 
p rzep isy  co do re lig ijn eg o  w y k sz ta ł­
cenia m łodzieży akadem ickiej w Bu­
dapeszcie i Kołoszwarze).

VIII. A poniew aż co do chrześci­
jań sk ich  u rządzeń  państw ow ych, co do 
obowiązków obyw ateli, co do m iłości 
o jczyzny  i t. p. p rzew rotne i zgubne 
p an u ją  opinie, zw łaszcza m iędzy w y­
kształconym i, niechaj b iskup i i ordy- 
n ary u sze  na to  nalegają , aby w k aza­
n iach  często w pajano n au k i Kościoła, 
k tó re  m ianow icie w encyk likach  Im - 
mortale Dei i Sapicntiae christianae są 
zaw arte.

IX. P lebanów  i katechetów  tych  
w iernych , k tó rzy  po w ęgiersku  nie 
mówią, n iechaj b iskupi stanowczo 
w zyw ają, aby państw ow ej ustaw ie, 
w edle k tó rej dzieci w szkołach po­
w inno pobierać naukę ję zy k a  w ęgier­
skiego, w praw dzie posłuszni byli, 
w szelako naukę re lig ii w języ k u  w ę­
g iersk im  n ie  prędzej im  udziela li, aż 
gdy  dzieci doskonale tym  język iem  wła­
dają. Tego zarów no w ierne zbaw ienie 
dzieci jak  i dobro p ań stw a w ym aga. 
T ak samo pow inni plebanom  i ich po­
m ocnikom  duchow nym  nakazyw ać, aby 
w kazaniach  dopiero w tedy  języ k iem  
w ęgierskim  się posługiw ali, gdy się 
p rzekonali, że parafianie dobrze go 
rozum ieją . Jeżeli parafianie różnem i 
mówią językam i, a nie w szyscy do 
s ta teczn ie  po w ęgiersku rozum ieją, po­
w inn i się p lebani starać, aby także 
ty m  w iernym  słowo Boże w ich  ro ­
dzim ym  języ k u  opowiadano.

X. Poniew aż stow arzyszen ia kul- 
tu rn e  (g łów nie dla m adiaryzow ania 
ludu  narodow ości n iew ęgiersk ich  ; p. r.) 
d la  w szystk ich  w yznań re lig ijnych  
s to ją  otw orem  i żadnej form y k a to ­
lickiej ani u rządzen ia  kato lick iego  nie 
posiadają, n iechajże b iskupi zlecą p le­
banom  z całą czuw ać ostrożnością, aby 
p rzy stęp u jący  do ty ch  stow arzyszeń  
w iern i n ieopatrzn ie  jad em  indyferen- 
ty zm u  się nie zarazili, albo w inne 
podobne niebezpieczeństw o dla swego 
zbaw ienia w iecznego n ie  popadli.

XI. A rcypożytecznem  je s t, ażeby 
poszczególne okolice sw oje czasopism a 
kato lick ie  posiadały, w ięcej jeszcze 
n iż  je s t  ich  obecnie, a to n ie  jen o  w 
języ k u  w ęgierskim , ale w każdym  in ­
nym  w ydaw ane, jak ie  w poszczegól­
nych  okolicach są w używ aniu , i do 
po ję tności ludu  zastosow ane.

XII. P rzepisy  te  na  korzyść karno 
śoi kościelnej i dla dobra w iernych, 
z pew nością p rzez pieczołow itość or- 
dynaryuszów , szczególną osiągną sku­
teczność i w ynik pożądany. S taw iając 
siebie sam ych jak o  w zór dobrych dzieł, 
w nauce, w czystości i w pow adze 
(T it . 2, 7), z całą troskliw ością p as te r­
ską przeprow adzą oni to rozporządze­
n ie  i k lerow i sw em u ściśle nakażą p o ­
wodować się niem  i p iln ie  spełniać 
poszczególne onego przepisy . W tym  
celu n iechaj o rdynaryusze podczas 
sw oich w izy t pastora lnych , k tó re w 
pew nych czasach m ają się odbywać, 
żąd ają  od każdego księdza rach u n k u  
z dokładnego i zupełnego  spełn ian ia 
w szystk ich  owych przepisów , a jeże li 
n ap o tk a ją  leniw ych, zag rzew ają  ich, 
niedbałych upom inają a upornych  k a­
rzą. N adto niechaj z całą swoją, jak a  
ich odznacza, gorliw ością s ta ra ją  się, 
aby  beneficyów  kościelnych niegodnym  
n ie ty lk o  odm awiano, ale aby snadniej 
osiągnąć to  zdołali, n iechaj w edle m o­
żności u  tych , k tó rzy  praw o p a tro n a­
tu  lu b  m ianow ania posiadają, pośre­
d n iczy li i w skazyw ali im na ciężki 
sąd, ja k i u  Boga i ludzi n a  siebie 
ściąga ją , je że li dochody kościelne, 
p rzeznaczone na  odpow iednie stanow i 
u trzy m an ie  pracujących  z pożytkiem  
w w innicy  Pańskiej, n a  in n y  uży tek  
obracają i n ierobom  albo zgoła n iego­
dnym  pracow nikom  dow olnie i bez­
praw nie  w ydają".

U óżemaleddina.
(Na katedrze profesorski*]' w Egipcie. — Wy­
gnany. — Szejch w Europie. — Gość szacha — 
Wściekły pies. — Nędza perskiego ludu. — 
W ygnany a dworu. — Schadzka nad słodkim i 

wodami.,)
O dw iedziłem  dziś szejcha Dżem al- 

•d d in a , rozm aw iałem  p rze to  z na jsła  
w niejszym  dzisiaj m uzułm ańskim  u- 
czonym , z „św iecznikiem  islam u" z a ­
rów no cenionym  p rzez sunitów  ja k  i 
szyitów , przez m ahom etan z Chin jak  
i A rabów  z M arokka.

Często w ostatn ich  dniach  w ym ie­
niano nazw isko szejcha D żem aleddina, 
łącząc j e  z m ordem , dokonanym  na 
osobie N asreddina, szacha perskiego. 
Po ty m  fakcie m iał um knąć Dżem al- 
eddin z C arogrodu i schronić się w Lon­
dynie albo Kairze. Tym czasem  przed  
kilka dniam i dow iedziałem  się, że 
wciąż tu  w  K onstantynopolu  przebyw a. 
Mówiono, że m iałby  ochotę przem ó­
w ić do E uropy  za pośrednictw em  
dm ennik*  niem ieckiego. Ż yczeniu te ­
m u odpow iadało m oje p rag n ien ie  ro z­
m ów ienia się w łaśnie w obecnej chw ili 
ze sław nym  człow iekiem . (Słowa te  
w y ję te  są z lis tu  k o n stan ty n o p o litań ­
skiego koresponden ta  Berliner Tage- 
t la tfu  przyp . red . Gaz. N ar.)

Dzisiaj ted y  rano  p rzestąp iłem  próg  
w spaniałego pałacu na N iszantaszu, 
k tó ry  su łtan  oddał do dyspozycyi sw e­
m u gościowi, p rzebyw ającem u w jego  
sto licy  ju ż  ro k  czw arty .

Szejch stanow czo odparł podejrze­
nie, rzucone nań  jeg o  zdaniem  przez 
w ielk iego  w ezyra perskiego, jakoby  
m orderca szacha z nam ow y szejcha 
dopuścił się tego czynu.

„O pow iadają — m ów ił on — że 
m orderca szacha je s t  b ab is tą  i doda­
ją , że jes t uczniem  D żem al-eddina. 0 - 
pow iadają , że m orderca, w chw ili gdy  
m ierzy ł w szacha, w y k rzy k n ą ł z p rze ­
jęciem  m oje nazw isko. U trzym ują  n a ­
w e t że tu  w m oim  dom u m iał szkołę, 
w k tó re j uczy łem  spiskow ania p rz e ­
ciw szachow i.

„Ależ j a  n ie m iałem  n ig d y  żadnego 
bab isty  m iędzy uczniam i. P rzeciw nie, 
w pism ach m oich w ydałem  w yrok p o ­
tęp ia jący  na  tę  sektę. B ardzo też rzad ­
ko odbierałem  w izy ty  Persów  u siebie 
— a tu  w C arogrodzie p rzez  całe cz te­
ry  la ta  zaledw ie trz y  lub cz tery  razy . 
C hyba ci trze j czy  czterej tw orzyli 
szkołę sp iskow ych".

R zek łe m :
„Ale przecież m irza Riza by ł u 

pana ? “
O dpow iedzia ł:
„P raw dą je s t ,  że n ie jak i m irza R iza 

p rzy b y ł do m nie p rzed  siedm iu m ie­
siącami, prosząc o pomoc. Był sp ara ­
liżow any, więc w yrobiłem  dla niego 
p rzy jęcie  do francuskiego  szp ita lu  szy- 
szelskiego. Leżał on tam  pó łtrzecia  
m iesiąca. Ten m irza  R iza n ie był ża ­
dnym  babistą. Był to Pers, k tó ry  przed 
8 la ty  był członkiem  stronn ic tw a po­
stępow ego, a żądało ono adm in istra- 
cy jnego  porządku  i praw idłow ej u s ta ­
w y dla p aństw a perskiego, rządzonego 
zupełnie bez praw  i jed y n ie  w edle wi­
dzim isię. Jako  członek tego  s tro n n i­
ctw a naraz ił się na  zem stę królew ską, 
bez żadnego procesu w trącono go do 
w ięzien ia i tam  p rzy  pomooy rozpalo ­
nych  obcęgów i innych  najw yszukań- 
szych to r tu r  zm uszano do w yrzecze­
n ia się przekonań postępow ych i do 
zdecydow ania się na  pub liczną pokutę. 
M inął cały rok m ęczarni. M ęczony zn i­
szczone m iał ciało, ale duszę n ieug iętą . 
Szach kazał go uw olnić z w ięzienia, 
kazał go kąpać i leczyć — przez cały 
tydzień  na to — aby n ab ra ł sił do n o ­
wego roku  cierpień . Po tygodniu  od­
prow adzono go znow u do w ięzienia i 
rozpoczęto na nowo to rtu row ać. Tak 
p rzeszed ł d rug i rok. Tak samo też po 
tygodn iu  w zm acniania p rzeszed ł rok 
trzeci i ta k  m inęły  całe cz te ry  la ta . 
K tóżby m ógł przypuścić, że żyw y czło­
w iek w y trzy m a choćby tydzień  tak ich  
cierpień. A przecież on, ten  człow iek 
w ytrzym ał j e  przez cz te ry  lata. Ach, 
aby ujść przed  tym i n ieop isanym i to r­
tu ram i, k tóre m usiał w ytrzym yw ać 
dlatego, że nie chciał się zaprzeć p rze­
konań postępow ych, że ukochał prawdę, 
spraw iedliw ość i wolność — aby tem u 
cz tero le tn iem u m ęczeństw u koniec po ­
łożyć, człow  ek teu , m irza R iza posta­
now ił ta rg n ąć  się na w łasne życie i 
ro zp ru ł sobie brzuch. N iestety  w yle­
czono go i nowym  m ęczarniom  podda­
no. K iedy nic nie pom agało i kiedy 
bohater p rzekonan ia swoje po ty lu  
m ęczarniach ty lko  z tym  gorętszym  
zapałem  w yznaw ał, k iedy  duch jego 
ciągle szczęśliwy i n ienaruszony  t r y ­
um fow ał nad  ro zb itą  pow łoką ciała, 
kazał zap ieniony ty ran  pędzić k rn ą b r­
nego w ięźnia przez ulice teherańskie 
wśród rózeg, kazał go zawlec na g ra ­
nicę państw a i w yrzucić poza nią. 0 - 
kulały , na  pół żyw y i napoły  ślepy 
p rzyszed ł p rzed  7 m iesiącam i do mnie. 
Opuścił szpital, n iedoznaw szy  naw et 
częściowego polepszenia. Nie m ógł tu  
w ytrw ać. Mówił, że mu tu  za zim no, 
że p o trzebu je  gorę tszego  kl m atu.

„Nie o trzym ałem  cni niego, odkąd 
w yjechał, żadnej wiadomości. Czy w y­
zdrow iał ? Czy sparaliżow anie ustąpiło? 
Czy odzyskał wzrok ? O A łłahu I czy 
to możliwa, aby to  on był tym , k tóry  
ty ra n a  zg ład z ił, k tó ry  w ielk i a znęka­
ny  kra j, n ieszczęsny  lud uw olnił od 
k rw aw ych rządów  szaleńca ? O A łłahu ! 
czyżeś pow rócił w ładzę jeg o  ram ieniu  
i oddał św iatło  jeg o  oku tak , że m ógł 
pew nie m ierzyć i śm iało godzić ? Cud 
się s ta ł i Bóg sam w ykonał sp raw ie­
dliwość. Czyżby to te n  w łaśn ie n ie ­
szczęśliwy, sparaliżow any, ślepy po­
wrócił do o jczyzny , do sto licy  i n ie ­
postrzeżenie do tarł aż do serca ty ­
rana?...

W zruszony szejch zam ilkł. Po chw ili 
zapytałem  g o :

„Panie, byłeś w rogiem  szacha N asr­
eddina. Jeżeli m orderca N asreddina 
je s t  tym  sam ym  m urzą Rizą, o k tó ­
rym  opow iadałeś — czy nie m ożna 
przypuścić, że zaraziłeś go sw oją n ie ­
naw iścią?"

„On n ie  potrzebow ał aż m ojego 
w pływ u. N ieszęśliw y w ierzy ł, że w y­
św iadcza w teu  sposób p rzy słu g ę  oj­
czyźnie, a rów nocześnie osobistej zem ­
sty  dokonyw a. Któż jed n ak  może m nie 
czynić odpow iedzialnym ? Nie pow ie­
działem  żadnem u cz łow iekow i: idź i 
zabij szachą. Żadnego m ordercy nie 
w ysyłałem  do T eheranu . . Co się tyczy 
żądan ia  persk iego  posła, aby m nie w y­
dano persk iem u szachow i jak o  im cya- 
to ra  m orderstw a — to je s t  to chroni­
czną m anią, n ieuleczalną ideą f ile  
persk iego  w ielkiego w ezyra m irzy  Ali- 
Askara, je s tto  złośliw y kaprys, nie- 
m ający na  sw oje poparc:e ani odrobi­
ny  praw a. P rzed sześciu la ty , kiedym  
opuścił Persyę, znalazłem  się w Bas- 
sorze. Pod pozorem , źe je s tem  pers­
kim  poddanym , w ygnanym  z persk ie­
go państw a i w B assorze zab lisko  jego  
g ran ic  przebyw ającym , chciał wym óc 
w ielki w ezyr n a  rząd z ie  osm ańskim , 
aby m nie w ypędzono z Turcyi. Mnó­
stw o telegram ów  w ym ien ili wówczas 
wielki w ezyr persk i, g u b e rn a to r Bas- 
sory H ydaj e t basza i W ysoka Porta. 
W ysoka P orta  odrzuciła żądanie rządu 
perskiego. Po roku przyby łem  do Lon­

dynu. R ząd persk i zażądał więc od 
S alisbu ry ’ogo m ego w ypędzenia. Jasna 
rzecz, co m ógł na to  rząd  angielski 
odpow iedzieć.

„S u łtan  A bdul H am id , m onarcha 
św iatły , ceniący nauk i i ta len ty , za ­
prosił m nie przed  4 la ty  do siebie — 
mam jeszcze u siebie pochlebne jego  
lis ty . Posłuchałem  chalifa. Podczas 
pierw szej rozmowy, ja k ą  miałem  z 
sułtanem , pow iedział do mnie su łtan  
d o sło w n ie : „Poseł persk i był trzy
razy u m n ie , aby cię przedem ną o- 
czerniaó. Nie zw ażałem  aui na niego, 
ani na jeg o  zuchw ałe słowa." P rzed 
niedaw nym  czasem  odjechał ten  per­
ski poseł, a za nim  jeg o  b ra t — a je ­
go p ierw sze k rok i na  dw orze su łtań- 
sk im  skierow ane by ły  ku tem u, aby 
m nie z drogi usunąć... Te napaści bez 
k o ń ca , ta  n ierozsądna n ien aw iść , ta 
dzika m an ja  p rześladow an ia , pozba­
w iona naw et pozoru praw a — czy to 
n ie  śm ieszne? Nie jes tem  Persem , j e ­
stem  Afganem. Nie mam żadnego u- 
działu  w zam ordow aniu szacha, cho­
ciaż rząd  persk i pow tarza to se tk i 
razy , n ie p rzedstaw iając an i razu  ża­
dnego dowodu. P rzeciw nie M anif-ba­
sza, tu reck i poseł, te legrafow ał tu  z 
T eheranu dw a razy , że pogłoska, j a ­
koby m orderca w chw ili zam achu w y­
k rzy k n ął m oje im ię , je s t bezpodsta 
wną. P roszę w szystk ich  ludzi, m iłu ją­
cych praw o i p ra w d ę , aby  potępili 
n ikczem ne, barbarzyńsk ie postępow a­
nie persk iego  rządu. Pośw ięciłem  ż y ­
cie naukom  i głosiłem  zawsze prawdę, 
swobodę i spraw iedliw ość. Kto, oprócz 
Boga, m oże m ieć odw agę położyć rę ­
kę na m nie i przedw cześnie skrócić 
m oją drogę?...

Na tern n ie  skończyła się nasza 
rozmowa. Opowiadał w spom nienia ze 
swego życia, z w rażeń , odniesionych 
w Per«yi, T urcyi, Afryce, E uropie, a 
szczególnie P a ry ż u , Londynie i Mo­
nachium . Mówił o polityce, religii, fi­
lozofii, lite ra tu rze , sztuce, życiu towa- 
rzyskiem  i postępach techn ik i. We 
w szystk ich  częściach św iata publiko­
w ał dzieła, m iał we w szystkich  cen ­
trach  życia ludzkiego przyjaciół i wiel­
bicieli. Jako  potom ek w proste j lin ii 
proroka, nosi p rzydom ek saida, szczę­
śliw ego , ozłow ieka w ysokiego rodu. 
M ahom etanie czczą go n iety lko  za  to 
w ysokie p o ch o d zen ie , je n o  jeszcze 
bardziej za g łęboką m ądrość i to 
w szędzie, gdzie  ty lko islam  panuje. 
W E uropie rów nież je s t  dobrze zn a ­
ny. A nglikom  przedstaw ił go G ladsto- 
ne, Francuzom  Renan, w  Rosyi K ą t­
ków i Komarow n ie szczędzili mu po­
chwał.

Chyba nie m a drug iego  człow ieka 
tak  w ym ow nego na  W schodzie. Gdy­
by nie m iał o ryenta lnej sukn i n a  so­
bie, m ożnaby tego  żyw ego i ożyw io­
nego mówcę z długim  włosem, spada­
jącym  m u na kark, w ziąć łatw o za eu ­
ropejsk iego  uczonego, k tó ry  do sy ta  
kosztow ał ju ż  ze w szystk ich  um ieję­
tności i um ie z rzadką zręcznością o 
w szystkiem  rozpraw iać. W szystko, co 
mówi, je s t  in teresu jące. O sobie mówił 
to mniej więcej.

Said Dżem aleddin nazyw a się sam 
E l Afgan, A fgańczykiein; u trzym uje , że 
je s t  rodem  z Kabulu. In n i dowodzą, 
że się urodził w perskiem  m ieście 
E ssed Abad. W ybitną in te lig e m y ą  i 
czynnością zw rócił ju ż  w najw cześn ie j­
szej m łodości uw agę swoich w spóło­
byw ateli na  siebie. W trzy n asty m  ró 
ku  życia — obecnie liczy ich około 
60 — w stąp ił do arm ii afgańskiej. ru ­
szającej na Belch. W pięć la t później 
znalazł się w Indyach  na scenie k r wa ­
wej rew olucyi w sainem  cen trum  po­
żogi. Z Indyj ru szy ł w pielgrzym ce do 
Mekki, a stam tąd  na Persyę do Ka­
bulu. Kiedy E m ir afgański Dost-M aho 
m et chan  obiegł H orat, k tó ry  był w 
mocy jeg o  b ra tan k a  i zięcia, s ta ł D że­
m aleddin  na  czele w ojska oblężnicze- 
go. Podczas w szystk ich  tych  uciąż li­
wych podróży był D żem aleddin w ojo­
w nikiem  i uczonym  rów nocześnie.
Z własnej ochoty uczy ł się i studyo 
wał w szystk ie  um iejętności, pogłębiał 
swoje w iadom ości, rozszerzał zakres 
w iedzy.

Podróże uczy n iły  z n iego  św ietne­
go obserw atora i znaw cę ludzi, o lb rzy ­
m ia pamięć tw ale um ieściła w głowie 
w szystk ie  dośw iadczenia i przygody. 
.J a k  Biasowi — mówił — tow arzy ­
szyły  mi zaw sze m oje księg i."  Ju ż  
wówczas zapoznał się g run tow nie  z 
arcydziełam i lite ra tu ry  perskiej i a rab ­
skiej a także z głów nym i dziełam i za ­
g ran icznych  daw nych i now szych u- 
czonych, o ile p rzek łady  ich na  w scho­
dnie ję zy k i istn ieją .

Tym sposobem  położył podw aliny 
pod g run tow ne znaw stw o dziejów  
św iata i l ite ra tu ry  św iatow ej, tyin sp o ­
sobem  stał się w ielkim , może jedynym  
kosm opolitą, k tó ry  w g rau jcach  Islam u 
istniał...

Na k ilka dni przed zdobyciem  Ile 
ra tu  um arł em ir Dost M ahom et-chan. 
Spadkobiercą jeg o  został Chir-Ali chan. 
W alczyli z nim  o koronę bracia Ma­
hom et Aazam i M ahom et Afzal. Dże­
m aleddin stanął po strom e t<*gó o sta­
tniego. Dziesięć la t trw ała w ojn a  do­
mowa, w k tórej zw ycięscą został Ali 
d ian . Dopiero po śm ierci Aiegn w stą­
pił na  tron  syn M ahom eta Atzala, Ab- 
dul-R achm an, obecny em ir. Po poraż­
ce obu swoich p rzyjació ł opuścił Dże­
m aledd in  A fganistan  i udał się do In ­
dyj, a s tam tąd  po roku  po raz  p ierw ­
szy do K onstantynopola. Było to w 
czasie urzędow ania sław nego w ielkie­
go w ezyra Alego baszy pod panow a­
niem  su łtan a  Abdul Azisa.

III. Zlot Sokolstwa p o lsk iop .
(Koreepondeneya Gcus. Nar.)

K raków  d. 30. czerwca. 
Podczas zlo tu  sokolstw a polskiego 

odbyły  się rów nocześnie dw a posie­

dzenia zjazdu  delegatów  Zw iązku so­
kolego, o czem ju ż  wspom inałem . Otóż 
na  p ierw szem  z tych  posiedzeń p rzy ­
ję to  do wiadom ości spraw ozdanie ko- 
m isyi rew izyjnej, udzielono w ydziało ­
wi absolutoryuin  i rozdzielono re fe ra ­
ty  wniosków.

Na drugiem  zaś posiedzeniu uchw a­
lono, że na  rok 1896 w stępne ma wy­
nosić 5 zł., a w kładka roczna 50 ct. 
od każdego członka T ow arzystw a zw ią­
zkow ego, dalej na w niosek sekcyi re ­
gulam inow ej uchw alono .

1) nie przychylić  się do w niosku 
w prow adzenia „ślubow ania" sokolego";

2) uznać jak o  rzecz konieczną 
w prow adzenie jed n o liteg o  regu lam inu  
u b io row ego , zaw ierającego sankcyę 
karną za nadużycie stro ju  soko lego ;

8) polecić w ydziałow i Zw iązku u- 
łożenie i w prow adzenie tak iego  re g u ­
lam inu, po zasiągn ięciu  w pierw  opinii 
T ow arzystw a drogą kw estyonaryu- 
szów. Regulam in pow inien obejm ować 
także przepisy  o zachow aniu się w 
stro ju  sokolskim .

W końcu w ybrano do w ydziału  
Z w iązku na trzy  la ta  pp.: C enara E d ­
m unda Lwów, dr. C zarn ika K azim ierza 
Lwów, D urskiego A ntoniego Lwów, 
K robickiego Leona Złoczów, S tanisza 
Tadeusza R zeszów ; na dw a la ta  pp.: 
T urskiego W ładysław a Kraków, a na 
jed en  rok  pp.: N artow skiego Teofila 
i W ierzejskiego Józefa.

Do komi.-yi rew izyjnej w ybrano  
fia jed en  r o k : dr. H ibla J. A. Jaw o­
rów, dr. M ałaczyńskiego A leksandra 
Lwów, Mendę W ładysław a Lwów.

Kraków d. 30. czerca.
(Z ) W torek, trzec i dzień zlotu, 

m iał być poświęcony jed y n ie  w yciecz­
kom i zabawie druchów . O 9 rano w y­
ruszy ł pociąg do W ieliczki zab iera jąc  
ze sobą około 800 Sokołów, z m uzyką, 
pragnących zwiedzić kopalnie. Za k ró t­
ki jed n ak  te rm in  przeznaczono ku te 
m u i zaledw ie m aleńką część kopalń 
m ożna było oglądnąć pow ierzchow nie, 
zw łaszcza, że w prog ram  zw iedzania 
weszły tańce.

P ro jek tow ana w ycieczka na  kopiec 
Kościuszki odbyła się znacznie później 
i z m ałym  udziałem . Mimo to  w ycie­
czka ta  z naczelnikiem  krakow skim  
na koniu, a odprow adzana p rzez od­
dział konny, by ła  p rzy jem n ą; po d ro ­
dze oglądano okolicę, w itano zdała 
m ogiłę W andy, zw idzano fortyfikacye 
itd . Na sam ym  kopcu w n astro ju  u ro ­
czystym , którym  przeję ła  się i licznie 
zebrana publiczność, odśpiew ano p ie ­
śni patryo tyczne, pośw ięcając je  pa­
m ięci bohatera-naczeln ika, na  k tórego  
cześć i cały z lo t był zw ołany.

Z niecierpliw ością oczekiw ano w ie­
czora, aby u jrzeć  w yścigi w ioślarskie 
i wianki. W w yścigach brał udział 
oddział w ioślarski Sokoła krakow skie 
go, w 2 b iegach w spółzaw odniczyło 
z nim  Tow arzystw o wiośl. w arszaw ­
skie, k tó re  też zw yciężyło w łodziach 
na 5 ludzi o czterech wiosłach. Na 
nieobeznanycb z tym  sportem  łodzie 
te, skule pojedyncze, w ąziu tk ie , że je ­
den ty lko człowiek m oże się w nich 
zm ieścić, d ług ie a przytem  szybkie 
iak  jaskó łk i, rob iły  w ielkie w rażenie. 
To też zw ycięzców nagradzano  h u ­
cznymi oklaskam i, rozentuzyazm ow a- 
ny  tłum  przełam ał nadbrzeżne baryery  
i zalał b rzegi po sam ą wodę.

Gdy się ściem niło i pokazały się 
p ierw sze w ianki, zaczęto z pod m ostu 
zapalać ognie sztuczne. N ajpierw  cały 
szereg  zapalonych różnobarw nych o 
gm  bengalsk ich  puszczony z w odą z a ­
taczał fan tastyczne reje , zasłan iając 
b rzeg i obłokam i dym u, co podnosiło 
w rażenie. Później rak ie ty  w ybuchają 
ce na  wodzie i kule ogn iste  ty s iąca ­
mi w ylatujące z hukiem  w pow ietrze, 
aż w reszcie ukazała  się zdała  o lbrzy  
mia tra tw a u b ran a  w zieleń i u s tro jo ­
na lam pkam i, ta k  że w yg lądała  ja k  
m asa św ietlna.

Na niej znajdow ała się ork iestra , 
chóry dam skie i m ęskie, k tó re w yko­
nyw ały  p rzeróżne pieśni a szczególnie 
tradycyonalne zastosow ane do w ian ­
ków.

P an ie krakow skie zna jdu jące się na 
m ajesta tyczn ie  przesuw ającej si^ l i s ­
tw ie, zb iera ły  od publiczności oklaski 
i pochw ały.

KRONIKA.
Ltróto d. 1. lipca.

Arcyksięcla Franciszka Ferdynan­
da zamianował cesarz protektorem akade­
mii umiejętności w Krakowie i czeskiej aka­
demii umiejętności w Pradze.

Zapiski osobiste. Prezydent ministrów 
hr. Kazimierz Badeni wyjechał dziś z Wie­
dnia do Buska. Hr. Badeni do Lwowa nie 
wstąpi.

Hr. Marya Badaniowa wyjechała dziś ze 
Lwowa do Buska na pobyt letni.

K om isja kraj. dia spraw ro ln i­
czych odbyła 3o zm. pod przewodnictwem 
marszałka hr. Bad< niego pierwsze posiedze­
nie. na którem najpierw ukonstytuowała się 
wybierając wiceprezesami St. hr. Stadni- 
ęTtb go i St. Homolacsa, a do sekcyi stałej 
pp. Czccza, Homolacsa, Langiego, Ouysz 
kiewicza, Piłata, Polanowskiego i Sta­
dnickiego.

Następnie rozpatrywano sprawę reformy 
kuratoryj szkół rolniczyeh i postanowiono 
kuratorye te znieść we wszystkich niższych 
szkołach rolniczych, oraz w tarnowskiej szko­
le ogrodniczej i w szkole laBowej we Lwo­
wie, — kuratorye zaś Bzkół w Dublanah i 
Czernichowie postanowiono ograniczyć, pozo­
stawiając im jedynie wpływ na personalia i 
na plany nmkowe. W końcu uchwalono za­
żądać od tcwarzystw rolniczych opinii co do 
zmian, jakjeby w ustawie o licencyonowaniu 
buhajów p -zeprowadzió należało.

Posiedzenie Rady m iejskiej sto
trzydzieste siódme z rzędu a ostatnie, jak 
mówi zaproszenie, odbędzie się w środę o 5 . 
wieczorem. Na porządku dziennym jeden tyl 
ko punkt: pożegnanie uatępnjącej Rady.

A kt wyboru prezydenta, pierwszego i 
drugiego wiceprezydenta miasta na okres 
3 letni odbędzie się jutro we czwartek dnia 
2 bm. o godz. 6 wieczorem w sali ratu­
szowej. Wczoraj odbyły się w tej sprawie 
narady znac/.nej części członków Rady miej­
skiej i próbne głosowanie, przy którem naj­
większą ilość głosów otrzymał dr. Piętak, 
następnie dr. Stroynowski, a najmniej do­
tychczasowy prezydent p. Mochnacki, które 
go kandydatura, o ile z wczorajszej sytua 
cyi sądzić można, nie utrzyma się tym 
razem.

Profesor Soleski złożył na ręce pana 
prezydenta Mochnackiego pismo, w którem 
donosi, iż rezygnuje z godności dyrektora 
miejskiej szkoły przemysłowo-handlowej. Po­
wodem rezygnacji ma być unieważnienie 
wyboru jego do Rady miejskiej.

Odparcie fa łszu . W K uryerze Lwow­
skim  pojawił się artykuł, krzywdzący p. 
Michalskiego. Syndyk miejski p. dr. Pomia- 
nowski odnośnie do tej notatki wystosował 
następujące sprostowanie: „Do Wgo Pana
Michała Michalskiego we Lwowie. Odnośnie 
do artykułu E uryeru  lwowskiego z dnia 
30 czerwca 1896 N. 180 pod tytułem „go­
spodarka fundacyi im. Franciszka Józefa" 
mam zaszczyt donieść, że między wieloma 
zaległemi sprawami, które przy objęciu 
syndykatu miejskiego zastałem — znaeho- 
dzi się istotnie także sprawa funduszu Fran­
ciszka Józefa przeciw Franciszkowi Momo- 
ckiemu i sp. o zapłacenie resztującej sumy 
330 zł. w. a. zpn. która jest dotąd w toku 
i stanowczo jeszcze załatwioną nie jest. Na­
tomiast sprawa tego funduszu przeciw p. 
Michałowi Michalskiemu o zapłacenie sumy 
500 zł w. a. zpn. j e s t  j u ż  s t a n o w c z o  
w y r ó w n a n ą  a t er n s a m e m  z a ł a ­
t w i o n ą .  W obec tego niema mowy o ża- 
dnem nadużyciu. We Lwowie 30 czerwca 
1896. Z poważaniem dr. Pomianowski, 
syndyk miejski.

Lwowskie budownictwo. Wczoraj 
popołudniu w budującej się kamienicy przy 
ulicy św. Zofii, własność p. Baracha Józefa, 
usunęła i odchyliła się dwupiętrowa ściana 
w oficynach. Na szczęście robotnicy spostrze­
gli, jak ściana leci, szybko podparli belkami 
i natychmiast rozebrali całą ścianę od dru­
giego piętra aż do fundamentów. Tym ra­
zem obeszło się bez nieszczęścia, ale gdyby
tak ściana owa sypać się była poczęła pod­
czas nieobecności robotników, mielibyśmy 
prawdziwe „zapadanie się Lwowa", a to 
dzięki tylko miejskiemu urzędowi budowni­
czemu i kartelowi cegelnianemu. Z jednej
bowiem strony urząd budowniczy bez wzglę­
du na bezpieczeństwo mieszkańców nie nad­
zoruje dostatecznie nowych budów, które za­
czynają we Lwowie być już tak liche, że są 
z tego sławne, a co gorsze, jest zbyt pobła­
żliwym dla niektórych pp. bndowniczych, 
mających wpływy w magistracie.

Tak np. ten sam p. Barach budował
obok właśnie tej zawalonej wczoraj kamie­
nicy, trzy inne a budował je po prostu w 
zimie: w grudniu i w styczniu i w lutym,
do tego stopnia, że „murował gorącem wa­
pnem". Co to znaczy takie murowanie, wie 
każdy architekt. Miejski urząd budowniczy 
nic jednak o tern nie chciał wiedzieć, tak 
samo jak zapewte do tej pory nie wie je­
szcze o wczorajszem zawaleniu. Bo przecież 
obowiązkiem jego było natychmiast zarządzić 
środki ostrożności i powstrzymać aż do u- 
bezpieezenia walących się murów dalszą bn- 
dowę. Może z tern jednak czeka do obioru 
nowego burmistrza.

Drugą przyczyną walenia się kamienic 
lwowskich jest kartel cegielniany. Ten bo­
wiem sprzedaje cegły z najlichszych przed­
miejskich cegielń żydowskich, a sprzedaje je 
pomieszane z różnych cegielń, nierównej for­
my, grubsze, cieńsze, twardsze, miększe, ce­
gły z piasku, cegły z marglu i z czego Bóg
da. Kupujący brać musi co mu dają, a gdy
z takiego materyału zlepi kamienicę, a 
nadto gdy dzięki protekcyi urzędu budowni­
czego zlepi ją w zimie, na mokrym gruncie
— rzecz naturalna, że kamienica się wali.

Strojk stolarski. Na wczorajszem ze
braniu czeladzi stolarskiej w pasażu Haui- 
manna uchwalono w dzień wyboru prezy­
denta miasta, t. j. 2 lipca, wyruszyć z żo­
nami 1 dziećmi, w godzinach, gdy posiedze­
nie trwać będzie, przed magistrat aby radni
— jak wnioskodawca czeladnik Kozłowski 
na zgromadzeniu powiedział — mogli wi­
dzieć ich D ędzę.

Muzyki wojskowe przegrywać będą 
w lipcu przed namiestnictwem w dniach 1 ., 
10., 21. i 29., — przed gen. komendą w 
dniach 2 , 14. i 24., — w parku stryjskim 
w dniach 3., 16., 23. i 31. — przed odwa- 
chem w dniach 7. i 30. — na Wysokim 
Zamku w dniach 8 ., 17. i 28., — w ogro­
dzie pojtzuickim w dniach 9. i 22. a przed 
domem inwalidów dnia 15.

Krwawe bójki zaszły wczoraj na u 1. 
Kochanowskiego i na pl. Krakowskim. W 
pierwszym wypadku posprzeczało się dwóch 
zarobników zajętych przy budowie domu i 
D. Wojtek tak mocno pobił Ig. Kozdrowskie- 
go, że go z porozbijaną czaszką odwieść 
musiano do szpitala po tymczasowem opa­
trzeniu na staoyi ratunkowej. W drugim wy­
padku ofiarą padła kobieta K. Burkowa. Za 
robnik Wiszniewski przystąpił do niej z no­
żem w ręku i zadał jej nim w głowę krwa­
wą ranę. Był to akt obrony, bo Burkowa 
gradem obelżywych słów obrzuciła kobietę 
Wiszniewskiego.

W zakładzie drohowysklm hr. 
Skarbka odbył się w poniedziałek popis do­
roczny wobec liczniejszego w tym roku gro­
na gości, między którymi znajdowali się dy­
rektor p. BaranowsLi, radca p. Sawczak, 
prof. Ciesielski i. i. Po uroczystem nabożeń­
stwie i Te Deum  w kaplicy zakładu, od­
był się popis śpiewu i dekląmaoyi (po pol­
sku, rusku i niemiecku) oddziału dziewcząt, 
następnie klasyfikacja i przyznanie nagród 
pieniężnych, złożonych na książeczki kasy 
oszczędności, oraz pożegnanie dziewcząt, któ­
re w tym roku opuszcząją zakład. Po przer­
wie nastąpiły popisy oddziału chłopców, ró­
wnież w tym samym porządku, rozdzielenie 
jako nagród 30 kasetek z cyrklami, ofiaro­
wanych przez p. Bromilskiego. Po popisie 
przemawiał do wychowanków dyr. p. Bara­
nowski, zalecająa do wytrwałej pracy. Odby­
ły się jeszcze popisy gimnastyczne na bo­
isku, poczem kuratorya podejmowała gości 
objadem, w czasie którego zebrano 16 zł. 
40 ct. jako zawiązek funduszu na pomnik

dla fundatora zakładu. Popołudniu zwidzano 
jeszcze warstaty, ogród i folwark, a wszystko 
czyniło bardzo korzystne wrażenie.

Do egzaminu dojrzałości w gimn. 
00. Jezuitów w Bąko«icach pod Chyroweui 
zgłosiło się uczniów 30,J Świadectwo dojrza­
łości z odznaczeniem otrzymali : Adam Bie­
lecki, Leon Bocheński, Stanisław Jakubow­
ski, Stefan Skrzyński, Józef Szymanowski.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: hr,
Dunin Władysław Borkowski, Czesław Braun. 
Karol Bukowski, hr, Jan Dembiński, Stani­
sław Dorożyński, Bolesław Dunikowski, An- 1 
drzej Dzierżanowski, Włodzimierz Fajrych, 
Stanisław Iilasiewicz, Zygmunt Janczura, 
Maryan Kuczyński, Roman Męciński, Wła­
dysław Niemczewski, Jan Obertyński, Wi- 
tołd Romanowski, Józef Schmidt, Paweł 
Skrowaczewski, Józef Srokowski, Mieczysław 
Szydłowski, Jerzy Wiszniewski, Wiktoi Za- 
bawski. Czterem uczniom pozwolono powtó­
rzyć egzamin z jednego przedmiotu po wa- 
kacyach.

W szkole czernichowskiej egzamin 
główny złożyli: K. Cyprysiński, Z. Gródecki,
E. Gutteter, B. Małachowski (z odzn.), R. 
Nowak, W. P. Olszewski (z odzn.), W. 
Płocki, T. Świecki (z odzn.), K. Szepietow- 
ski, J. T. Tołłoczko (z odzn.), M. Walew­
ski, L Zembrzuski (z odzn.) i uczeń nadzw.
J. Froń (z odzn.)

W P rz e m y ś la  odbędzie się w dniach 
4. i 5. bm. zjazd i walne zgromadzenie 
członków towarzystwa „Szkoły ludowej".

Ciekawe stosunki. Czytamy w Cza­
sie: Po ogłoszeniu w sobotnim Czasie re­
cenzji z przedstawienia „Lohengrina", otrzy­
mała Redakcja Czasu następujące pismo od 
przedsiębiorstwa opery:

Wielmożny Panie Redaktorze 1
Wobec licznych dowodów, iż recenzent 

Czasu w tendencji ujemnego oceniania ope­
ry może się nadal czuć krępowanym wolną 
lożą — stosując praktykę scen zagranicznych 
— pragnę mu w tym kierunku nie stać na 
przeszkodzie i donoszę, iż loża do dnia dzi­
siejszego przez Szanowną Redakcyę zajmo­
wana, zostaje z dniem dzisiejszym z pod jej 
dyspozycyi wyjętą.

Racz przyjąć Wielmożny Redaktorze wy­
razy głębokiego szacunku. L . Heller.

„List ten wymaga objaśnienia. O miejsca 
gratisowe na przedstawienia operowe nie pro­
siliśmy bynajmniej, przyjęliśmy lożę od 
przedsiębiorstwa ze względu, że jest to u- 
przejmość, z której utartym zwyczajem ko­
rzystają również inne redakeye. Przyznaje­
my, że nie domyślaliśmy się, iż do używa­
nia tej loży mogą choó milcząco być przy 
wiązane zastrzeżenia i warunki, których sza­
nująca się Redakcja przyjąć nie może. Z 
ogłoszonego wyżej listu wynika niedwuzna­
cznie, że przedsiębiorstwo operowe inaczej 
niż my na ten stosunek wzajemny się zapa­
truje. Wdzięczni jesteśmy za otwartość i 
wyprowadzenie nas z błędu, choó nie dośó 
wczesne. Natychmiast też pospieszyliśmy za­
abonować fotel dla recenzenta redakcyjnego. 
Teraz już chyba przedsiębiorcy opery nie 
będą mogli wątpić o zupełnej bezstronności 
naszych sprawozdań. My zapewnić możemy 
czytelników, że Czas żadnymi warunkami 
swobody zdania w krytyce ukrócić sobie nie 
da. Jak dotychczas recenzent nasz pisał z 
loży o operze według najgłębszego swego 
przekonania, nie według tego, co przyjemność 
sprawi śpiewakom lub przedsiębiorcom, tak 
i nadal z fotelu sprawozdania jego będą s i­
ne ira et studio Bo i czytelnikom i sobie 
przedewszystkiem winniśmy prawdę*.

S tre jk  stolarzy w Krakowie. Wczo­
raj rozpoczęli robotnicy stolarscy strejk w 
Krakowie. Pracę zawiesiło około 400 robo­
tników, żądają oni zniesienia roboty akordo­
wej, dziewięć godzin pracy we fabrykach a 
dziesięć w warstatach i minimum tygodnio­
wego wynagrodzenia 9 zł.

Koniec opryszka. Z Zakopanego pi­
szą : Od jesieni roku zeszłego poszukiwała 
żandarmerya sprytnego rzezimieszka Józefa 
Stękały, zwanego także Pytlowaczem, pocho­
dzącego z Cichego, miejscowości położonej 
obok Zakopanego. Stękała wyjechał przed 
asenterunkiem do Ameryki, gdzie poznał 
znajomych z pobliskiej wioski, tamże osia­
dłych i nieco zagospodarowanych. Po zawar­
ciu ścisłej z nimi przyjaźni uciekł i zabrał 
biedakom ciężko zapracowany grosz w kwo­
cie 925 dolarów i z łupem tym przybył do 
Galicyi, obrawszy sobie za siedzibę swą ro­
dzinną wioskę, w której swobodnie żył, ba­
wił się wesoło i kradł, gdzie mógł, a mie­
szkańcy wioski bali się oddać go w ręce 
władzy, przed którą dobrze się ukry wał 
Kilka razy wprawdzie już był w ręku żan 
darmów, zawsze jednak sprytnie umiał się 
wywinąć. Śmiały, silny, odważny, nie tracił 
więc fantazji, bo eto dnia 25 zm. w wilię 
dnia krytycznego napisał do starostwa list, 
w którym kpiąc sobie dodaje: „Niech sobie 
żandarmi porządnie mięsa podjedzą, nim 
mnie dostaną". Żandarmerya wyśledziła, że 
ukrywa się on w szałasach na polanie zwa­
nej „Jarząbek", kilka mil od Zakopanego 
oddalonej. Wysłany dnia 26 z. m. na czaty 
żandarm Jan Knapiński wraz z drugim, rze­
czywiście z dala spostrzegli Stękałę, uwija­
jącego się między szałasami, ale gdy się 
z kryjówki wychylili, spostrzegł żandarmów 
mały chłopak, który dał natychmiast hasło, 
na które Stękała schronił się do szałasu, a 
gdy żandarmi podeszli bliżej, a Knapiński 
zawołał trzykrotuie „stój!" — Stękała po­
czął uciekać. Gdy i powtórne wezwanie nie 
pomogło, wtedy Knapiński strzelił i trafił 
uciekającego w głowę. Kula przeszła na wy­
lot, a mózg wyszedł na wierzch. Stękała 
padając, nie wydał najmniejszego jęku, 
chwycił się tylko za głowę i stracił przy­
tomność. Zawezwany z Zakopanego dr. Ra­
dzikowski obandażował mu głowę i począł 
łyżką wlewać do ust mleko, które Stękała 
z chciwością połykał. Nadzwyczaj silny po­
siada on organizm, bo około godziny 5 po 
południu zaczął zrywać bandaże z głowy i 
ledwo mu w tern przeszkodzono Drogą bar­
dzo stromą i po sterczących kamieniach od­
wieziono go tego samego dnia do siostry, do 
wsi Witowa, gdzie jeszcze wieczór żył i mę­
czył się okrótnie, lecz chwile jego są poli­
czone. Na miejsce wypadku zjechała ko- 
misya.

Przędzalnia bawełny Llebiga w
Liberou spłonęła do szczętu. W ogniu zna­
lazła śmierci jedna robotnica.

M orderstw o. Z Wiednia telegrafuje 
nam nasz korespondent, że wczoraj uwięzio­
no tam zbrodniarza, który otrnł własną i  o-



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2. lipca 1896. Nr. 182.
nę, aby wejść w związki małżeńskie z mło­
dą dziewczyną. Jak pierwsze śledztwo wyka­
zało, morderca ten już kilka podobnych zbro­
dni popełnił.

K a ta s tro fa  w St. Louis. Szczegóły 
katastrofy w St. Louis, o której donosiły 
po krotce telegramy są straszne. Cyklon 
nadszedł niespodzianie, bo chociaż dzień był 
duszny i gorący, wszyscy sądzili, że się 
skończy zwykłą burzą z piorunami i bły­
skawicami. Początek katastrofy nie przepo­
wiadał też nic groźnego. Jak zwykle przed 
burzą zawiał chłodny wiatr, unosząc tuma­
ny kurzu i śmiecia z ulic, następnie lunął 
deszcz i odezwały się grzmoty. Nagle uci­
chło wszystko, deszcz przestał padać Po 
chwili jednak na północno zachodniej stronie 
nieboskłonu ukazał się olbrzymi wał chmur 
brunatnych, rdzawych i z ogromną szybko­
ścią zaczął zbliżać się ku miastu. Była go­
dzina wpół do 6 po południu, gdy z szu­
mem, świstem, trzaskiem rozszalał się orkan, 
niosąc śmierć i zniszczenie. W mieście 
wszczął się hałas nie do opisania. Całe do­
my padały pod naciskiem wichru, kominy, 
dachy, słupy telegraficzne, szyldy, kamienie, 
belki unosiły się w powietrzu. Tramwaje 
i wagony wysadzone z szyn rozbijały się
0 ściany domów. Znów nastała cisza, ale 
nie na długo. Z południowo-zachodniej stro­
ny pędziła czarna jak atrament, lejkowata 
chmura, zwrócona cienkim końcem ku do 
łowi. Miasto okryła ciemność zupełna i z je­
szcze większą siłą niż poprzednio, rozszalały 
się żywioły. CykloD otyjął pas l ’/s mili ang. 
szerokości. Pędząc z szybkością 100 mil ang, 
na godzinę, przebył wszerz St. Louis, po­
zostawiając za sobą rumowiska i trupy; 
zdruzgotał na rzece Missouri most żelazny
1 całą flotylę parowców, wreszcie rzucił się 
na położone z drugiej strony rzeki miasto 
Kast. St. Louis, obracając je w perzynę. 
W niektórych dzielnicach kamień na kamie­
niu nie został. W przeciągu półgodzinnego 
trwania wiohru znikł owoc kilku dziesiątków 
lat pracy ludzkiej. Z fabryk, kościołów, szkół, 
szpitala, więzienia, biur, kilkuset domów 
mieszkalnych, parków i ogrodów, torów ko­
lejowych, placów i ulic, utworzyły się stosy 
rumowisk, prawie nie do przebycia, Gdy 
noc nadeszła, straszny obraz zniszczenia zo­
stał oświetlony tylko przez pożary, które wy­
buchły w rozmaitych miejscach. O zapałaniu 
latarni miejskich nie było mowy, kornuni- 
kacye bowiem elektryczne i gazowe zostały 
wszędzie poprzerywane. W przeciągu dwóch 
dni wydobyto z pod gruzów $60 zabitych. 
Ile jednak spoczywa pod gruzami, ile zgi­
nęło w nurtach rzeki, określić trudno i za­
pewne dokładna liczba nigdy nie będzie wia­
doma, podczas bowiem katastrofy bawiła 
W mieście wielka liczba osób przejezdnych 
oraz robotników portowych, nigdzie nie mel­
dowanych. Ze szpitala miejskiego zdołano 
uratować większą część chorych, brakuje je 
dnak 35 osób. W fabryce tytoniu Liggolta 
i Meyersa, która została doszczętnie zni­
szczona, zginęło 23 robotników; w fabryce 
wyrobów drzewnych, należącej do Towarzy­
stwa akoyjnego, także zupełnie zburzonej, 
zginęli wszyscy robotnicy w liczbie 25. Na 
ulicach zbierano dziesiątkami trupy przecho­
dniów pozabijanych w tramwajach lub przez 
spadające belki, cegły i szyldy.

Co do szkód materyalnych, to wynoszą 
one od 15 do 20 milionów dolarów. Niektó­
re przedsiębiorstwa zostały zupełnie zrujno­
wane. Tak np. Towarzystwo tramwajów ele­
ktrycznych straciło w budynkach i taborze 
milion dolarów; miasto oblicza swoje szkody 
na pół miliona doi,; fabryba wyrobów alu­
miniowych — 300.000; trzy parafie kato 
lickie, których kościoły i szkoły zamieniły 
się w gruzy — 250.000 itp.

B ocznica. W d. 21. b. m. obchodzono 
uroczyście w kościele 00. Jezuitów w Vi- 
terbo 75 - letnią rocznicę przyjęcia tamże 
pierwszej komunii przez Ojea sw. Leona XIII. 
w  r. 1821. W przedsionku ustawiono po­
mnik papieża,

w niedzielę 5 bm. o godz. 12 w południe 
i wyruszy od Strzelnicy miejskiej.

O d d z ia ł k o la rz y  „S o k o ła 11 lwowskie­
go uwiadamia, iż od 1. lipca urządzać bęr 
dzie codzień wycieczki na krótką przestrzeń 
dla młodszych i początkujących kolarzy, aby 
mogli nabrać wprawy i biegłości w jeździe 
na kole. Wycieczkę taką prowadzić będzie 
zawsze jeden z członków zarządu. Punkt 
zborny stale przy kawiarni Schneidra. Aka­
demicka 7. o g. 5. popołudniu.

W z a k ła d z ie  g łu ch o n iem y ch  odbę­
dzie się popis doroczny dnia 4. lipca o 4. 
popołudniu.

Zgromadzenie tow. głuchoniemych 
„Nadzieja11 odbędzie się 5. lipca o 4. popoł 
w Grwieździe.

Nowe u rz ęd y  pocztow e otwarte będą 
z dniem 1. lipca w Ruskiej wsi po w. Rze­
szów i w Suchodole pow Dolina.

N adzw yczajne w aln e  zg ro m ad ze­
n ie  członków Kasyna miejskiego odbędzie 
się w piątek 10. bm. o godz. 8 '/a wiecrór.

Zapiski meteorolog czne.
Z o b serw ato ry u m  szk o ły  p o lite ch ­

n iczn e j we Lwow ie. Dnia 1 lipca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 30 czerwca br. do godz. 7 rano 
dnia 1 bm. była 15 4"0., najniższa 
- f  6*4°0.

Opad deszczu wynosił 2'2.
Barometr opada.
Wczoraj rano o godzinie 7 termometr 

Lwów 4 - 12 8 pogodnie, Mu-

Przedmioty wystawione przez f a b r y k ę  
w a g  F a i r b a n  k’a zaszczycił cesarz w cza­
sie swego pobytu w Peszcie, swoją szcze­
gółową uwagą i pozwolił sobie przedstawić 
dyrektora Thaly’ego i kierownika przedsię­
biorstwa Radwanyi’go. Dyrektor Thaly zau­
ważył, że na wystawie pomieszczono tylko 
wagi służące do celów rolniczych i handlo­
wych — profesor Osboth zaś przypomniał 
monarsze, że podczas wystawy krajowej roku 
1885 cesarz pozwolił się zwyżyć wadze fa­
bryki Fairbank’a i że odtąd przechowuje się 
jako cenną pamiątkę.

szyna -j- 12*0 drobne chmury, Nowy Za­
górz -f- 11*2 pochmurnie, Skole -f* U  *2 
deszcz, Wiedeń 4* 13 2. Praga -j- 11*0, 
Ischl +  11 5, Tryest +  21*0, Riva 19*2.

Dziś dnia 2 lipca: Nawiedzenie MP. 
Meftodyja.

„Salezjańska konferencja “. O dzie 
łach śp. księdza Bosko i o zakładach zale- 
zyańskich mówió będzie ks. Bronisław Mar­
kiewicz, w katedrze ormiańskiej we Lwowie, 
w niedzielę dnia 5. bm. o godz. 9. rano.

W iec k a to lic k i. Członków należących 
do sekcyi organizacyjne. II wiecu katolickie­
go zawiadamia się, że począwszy od wtorku 
30 bm. codziennie o godzinie 7 wieczorem 
odbywać się będą posiedzenia w sprawach 
organizacyi wiecowej w biurze komitetu, ho­
tel Imperial. Uprasza się zatem usilnie sza­
nowny cli członków powyższej sekcyi by bez 
osobnych zaproszeń zechcieli na posiedzenia 
te uczęszczać, gdyż w obec krótkiego czasu 
dzielącego nas już od wiecu sprawy ostate­
cznych zarządzeń nie mogą cierpieć zwłoki. 
Zarazem przypomina komitet wiecowy po­
nownie, że termin sprzedaży kart nczestnic- 
twa upływa z dniem 3 lipca br.

O bchód ju b ileu szo w y  Lwowski klub 
cyklistów święci w roku bieżącym 10-letnią 
rocznicę założenia, postanowił więc w dniu 
5. lipca szereg uroczystości, któreby z jednej 
strony dały świadectwo, że od r. 1866 klnb 
pracował nad podniesieniem sportu kołowego 
i to pracował energicznie, z drugiej zaś 
strony zainteresowały szersze koła publiczno­
ści dla naszego pięknego sportu i przyczyni­
ły się do .jeszcze większego rozwoju samego 
klubu na przyszłość. Program uroczystości, 
ułożony przez komisyę sportową, wybraną w 
tym celu z łona Wydziału L. K. C. jest na­
stępujący. Przed południem : O godz. 9. na­
bożeństwo uroczyste w kościele 00. Franci­
szkanów, o godz. 10. śniadanie na Strzelni' 
cyjmiejskiej, o godz. 12. korso na kołach w 
strojach galowych, pochód wyruszy ze Strzel 
nicy, otwierać go będą członkowie L. K. C., 
we środku goście zamiejscowi, za nimi 0. 
K. sokoła lwowskiego. Rozwiązanie pochodu 
na ul. Akademickiej. Popołudniu o godz. 3. 
wyścigi międzynarodowe na torze własnym, 
o godz. 8. wspólny bankiet w salach Kasyna 
miejskiego.

P ró b a  k o rsa  cyk listów  odbędzie się 
w czwartek 2 bm. na placu powystawowym 
obok toru wyścigowego lwowskiego klubu 
cyklistów, a nie na Strzelnicy miejskiej, jak

Sztuki piękne.
J tep e rto a r te a tra ln y . Dziś we środę 

„Wielki człowiek do małych interesów14. 
Dziesiąty występ p. Mieczysława Frenkla.

* W  k o n se rw a to ry u m  m uzycznem
lwowskiem otrzymali stopień celujący:

F o r t e p i a n  — klasa p. Kozłowskiej p. 
Kassalówna Filomena. Klasa pani Maliszo- 
wej.- panny Mianowska, Kalnicka, Podiakó- 
wna, Maksymowiczówna, Spenadlówna, Cfra- 
flówna, Brzyska Marya, Fąfara Antonina, 
Zemlówna; pp. Barański, Dolnicki, Próchnik, 
Szuchiewicz Taras, Walewski. Klasa panny 
Brzecbowskiej: panny Jacobi Wanda, Bie­
lecka i Jordanówna, p. Bonasiewicz Jerzy. 
Klasa p. Tothowej: panny Abrysowska, Fu- 
glówna, Mazinówna, Brzyska Antonina; pp 
Wolfsthal Maks i Krobicki Bronisław. Klasa 
p. Zellingerówny: panny Ohudzikiewiczówna, 
Jasienickie Emilia i Marya, Syroczyńska, 
Lipeszówna, Baarówna, Gawlikowska, Decy- 
kiewiczówna, Bratkowska, Bułharynówna, 
Dorożewska, Leszczyńska Zofia, Szuchiewi- 
czówna Darya. Klasa prof. Sołtysa: panny 
Winiarzówna, Stupnicka, Proczkowska, Pan- 
kiewiczówna, Markheimówna, Madejska, 
Gierzkowska, Praunówny Zofia i Marya Cie- 
slikówna. Klasa prof. Słomkowskiego, panny 
Żelazowska, Krupska, Birkenmajerówna, Se- 
menecówDa, Jurkiewic^ówną, Pikoyówna, 
Krzysztąłowjczówna, gahkówna, Jarocka, Pie- 
chowiozówny Władysława i Stanisława, 
Szpytkówna i Mietscbke Walerya. Klasa prof. 
Sierosławskiego, panny Borkowska Helena, 
Sierosławska Wanda, Smoinicka, Sokulska. 
Hendzickówna, Tychoniewiczówna, Krzyszto- 
fowiczówna, Tychowiczów i Marczakówna, 
pp. Doskocz Gerard, Komarnicki i Zbierz- 
ehowski. Klasa prof. St. Niewiadomskiego 
panny Hinglerówna, Regenstreifówna, Klei- 
berówna, Gruszkiewiczówna j Brillówna 
Klasa dyr. Schwarza panny Senkowska, Cza 
plicka, Hochbergerówna, Baronówna, Ty- 
szkowska, Ohitry Sabina i p. Głowacki Sta­
nisław. Klasa prof. Fr- Neuhausera panny 
Moraozewska, Navratilówna, Kamińska, Weis- 
sówna, Meyerówpa, Juraic?ówu&.

O r g a n y ,  klasa dyr. Schwarza panny 
Baranowska i Jabłonowska.

S k r z y p c e ,  klasa prof. Jackla.pp. Ber­
ger, Kosowin, Podiak, Lem, Wołoszyński, 
Maksymowicz, Matuszewski. Klasa prof. 
Wolfsthala: pp. Baranowski Berger, Rogal 
ski, Thun, Pulikowski, Zagórski, Gołember- 
ski, Wasylów, Majewski, Hermelin, Polióski, 
Rausch, panny Jasinicka Joanna, Flocheró 
wna, Baranowska, Gąssowską, Nigry- 
nówna.

Wi o l o n c z e l a ,  klasa prof. Sladka pp. 
Szatkiewicz, Stromenger, Baranowski Miecz., 
Pulikowski Roman, Yayhinger, Baranowski 
Kazimierz, Koppensteiner Józef.

Obój ,  klasa prof. Fugla pp. Hayle, Ci- 
berg, Mander, Hand.

F l e t ,  klasa prof. Spatta p. Weęsely Ja ­
rosław.

Kl a r n e t ,  klasa prof. Linki p. Gartner 
Józef.

Ś p i e w s o l owy,  klasa prof. W. Wy­
sockiego panny Kozłowska, Wantatowiczówna, 
Ludkiewiczów na, Szydłowska, Gołąbówna, 
Krzysztofowiczówna, Rollówna, Schuppówna

W klasach przedmiotów dodatkowych, jak 
śpiewu, chóralnego, ogólnych zasad muzyki, 
harmonii, kontrapunktu, historyi muzyki, de- 
klamacyi i języka włoskiego, otrzymało sto­
pień celujący przeszło 150 uczniów.

Klasa muzyki zbiorowej prof. Sladka o- 
trzymała od komisyi konkursowej jednogło­
śne uznanie.

* „P ójdźm y za n im “ Sienkiewicz* 
drukuje w tłumaczeniu włoskiem miesięcznik 
katolicki L o ra  presente wychodzącą w 
Rzymie.

z komfortem, a nawet przepychem i oświe­
cone elektrycznością są do rozporządzenia 
gości, którym dla wygody służy winda, 
znakomita kuchnia i restauracya francuska i 
węgierska w domu, kawiarnia własna i 
wreszcie hotelowe łazienki. Ze względu na 
wygodne a eleganckie urządzenie hotel ten 
nadaje się do urządzania w nim bankietów, 
to też wszystkie uczty wydawane przez 
członków arystokracyi czy to węgierskiej, 
czy też nawet polskiej tam się odbywają 
tem bardziej, że hotel ma znakomitą komu- 
nikacyę za pomocą kolei elektrycznej ze 
wszystkimi dworcami, a ceny w nim umiar­
kowane.

go w ydaw nictw a p t. „Roślin p o trz e - ' autor, k tó ry  niepospolitego w śród zie- 
bnych i pożytecznych... o p isan ie11 itd . m iaństw a zażyw ać m nsiał m iru, jeże li

Bardzo bogaty jest na wystawie buda­
peszteńskiej dział a t r a m e n t ó w  i l a k ó w  
do pieczętowania. Wyroby te odpowiadają 
wszystkim wymaganiom ostatnich dni naj­
nowszej teohniki w tym kierunku. Rr&cia 
M u l l e r o w i e  (fabryka na Klotildgasse nr. 

"I a skład na Grosse Kronengasse 3) obe­
słali nadzwyczaj obficie ten dział wystawo­
wy, a fabryka ich istniejąca w Budapeszcie 
22 od r. 1868 cieszy się powszechnem' uzna­
niem. Wyroby tej marki znane są w całych 
Austro-Węgrzech a przewyższają dobrooią 
nietylko austryacki ale i zagraniczny pro­
dukt. Zwłaszcza atramenty tej fabryki do ko­
piowania i antracenowe nie mają sobie ró­
wnych,

l wystawy
W samem prawie środku miasta, w pobli­

żu teatru ludowego Kerepesz utz wznosi się
przedtem ogłoszono. Druga próba odbędzie jeden z najbardziej eleganckich hoteli pe- 
się w sobotę dnia 4 bm., samo zaś korso szteńskich : hotel „Adria*. Pokoje urządzone

(Wspomnienie w setną rocznicę zgonu.)

D. 2 lipca br. p rzy p ad a  setna ro ­
cznica zgonu jed n eg o  z cichych, lecz 
niem niej zasłużonych apostołów  w ie­
dzy, k tó ry  służąo nauce, nie przepo- 
m inał o obow iązkach kapłana-obyw a- 
te la  i na la t w iele przed  ustaw ą Trze­
ciego M aja ośm ielił się  przem ów ić w 
obronie m aluczkich a uciśnionych.

Tym  mężem  zasłużonym  w dzie­
dzin ie  um iejętności narodow ej, rze ­
cznikiem  w ym ow nym  chleborobnego 
s tan u , by ł ksiądz K rzyszto f Kluk.

U rodzony w Ciechanowcu na P od­
lasiu w dniu 13 w rześnia 1739 roku, 
pochodził z ro d z in y  m ieszczańskiej, 
z W arm ii w owe strony  przybyłej. 
Ojciec K rzysztofa był z zaw odu b u ­
downiczym  i po ję tne  nad swój w iek 
chłopię w idząc sporządzane p rzez n ie­
go plany, w cześnie poczęło w ładać o- 
łówkiem , a m ając n iezw ykłe zdolnośoi 
do rysunków  przyuczyło  się z ozasem 
m iedziorytnictw a. O ddany do szkół u- 
czył się m ały K luk w W arszawie,. póź­
niej w D rohiczynie, zaś ta k  z w a n e ; 
poezyę i re to ry k ę  ukończył u księży 
P ijarów  w Łukowie. N iezam ożny z do ­
mu szukać m usiał po ukończeniu  nauk 
ehleba, a że d la nieherbow ej rzeszy  
najw iększa stosunkow o o tw iera ła  się 
krescy tyw a w duchow nym  stanie, 
p rzeto  też K rzysztof księżą p rzyw dział 
szatę i po dw uletn im  nowicyacie od­
bytym  u M isyonarzy w arszaw skich o- 
trzym ał w r. 1763 kap łańsk ie święce­
nia, by objąć obow iązki kapelana w 
m ożnym  domu Ossolińskich, starostw a 
nurskich.

S tarostw o w ynagrodzili zasługi m ło­
dego kapłana, w yrobiw szy dla niego 
bogate probostw o w ińskie. Ale Kluk, 
p ragnąc zbliżenia do swoich, oraz za­
m iłow any w pracy  naukow ej, zrezy ­
gnow ał z dostatn iej prebendy, by po­
w rócić w roku 1776 na opróżnione 
probostw o w Ciechanowcu. Jakoż krok 
ten  by ł stanow czym  w jeg o  życiu. Q- 
czytany  i żądny w iedzy plebąn cie­
chanow iecki zdołał na  siebie zwrócić 
uw agę w ojew odziny bracław skiej, An­
ny  z Sapiehów Jabłonow skiej, dzie­
dziczki sąsiednich S ieniatycz. Ona to 
pozw oliła mu zw iedzać słynne swe 
zbiory przyrodnicze, nagrom adzone w 
S ien iatycząch  i w Kocku, sprzedane 
po je j śm ierci rządowi rosy jsk iem u za 
olbrzym ią na  owe czasy sum ę 50.,090 
dukatów , a nadto  w ydała raakaz, by 
m u udzielano książek Z obfitej biblio­
tek i książęcej. — „Ja w szczególno­
ści11 — pisze ks. K luk w przedm ow ie 
do swej h is to ry i na tu ra lne j -=• „o do­
broci je j  zam ilczeć nie mogę. Pobu­
dzała mię ciekawość do. w idzenia tych  
osobliwości, zabran iała  szukać sposo­
bności nieśm iałość, cglądaj^ęa' 
podłość osoby m ojej. Uwiadom iona o 
tem, w ysokim  Wią swoim rozkazem ,u- 
szczęśRwiła i dozw oliwszy w szystl ie 
na tu ra lnego  g ab in e tu  oglądnąć cieka­
wości, tem  samem okazała, że je j do­
broć nie m a postaw ionych granio  lecz 
się i Da najn iższych  rozlewa,*

Zam iłowany w ogrodnictw ie, począł 
sią rozczytyw ać ksiądz Kluk w dzie­
łach przyrodniczych  obcych autorów , 
a w idząc n iedosta tek  ksiąg  tego ro^ 
dzaju w  polskim języ k u , postanow ił 
przysw oić ziom kom  re zu lta t naby tych  
w tej drodze wiadom ości, pom nożo­
nych w łasnem  dośw iadczeniem . Jeżeh  
m e pracow ał w ogrodzie, założonym  
w łasną ręk ą  koło plebanii, lub. nie bo- 
tanizow ał w lesie, to pisał i p isał po 
całych dniach. M ateryał rósł m u pod 
rękoma. P ierw iastkow e zam ierzał Kluk 
pisać ty lko  o ogrodnictw ie. Tym cza­
sem w m iarę posuw ania się roboty , 
w zrastał też je j zakres i w roku  1777 
ukazał się tom  pierw szy trzytom ow e-

Skrom ny au to r tak  m ało w artości 
p rzyw iązyw ał do swej pracy, k tó rą  
ozdobił w łasnoręcznie w ykonanym i 
m iedziorytam i, iż rękopis takow ej od­
dał bez żadnej p re ten sy i d ru k arn i 
w arszaw skiej 0 0 .  P ijarów  jedyn ie  z 
prośbą o ogłoszenie tej rzeczy  dru  
Jłiem. Tym czasem  książka doznała ja k  
najlepszego przyjęcia. Kupowała j ą  
czyta ła  chciw ie szlach ta w iejska, oby 
w ająca się do. tej pory  K alendarzem  
Duńczewsfeiego i „Nowemi Atenami*, 
jak o  jed y n ą  lek tu rę , gdyż w książce 
K luka spo tykała  n ie ty lko  p rak tyczne 
w skazów ki co do zak ładan ia  i u trz y ­
m ania ogrodów, coraz to więcej wcho­
dzących w  modę w dobie S tanisław a 
A ugusta, ale znajdow ała w niej fo r­
m alną encyklopedyę rolniczą, zaw iera­
jącą  ja sn y  i g run tow ny  pogląd na 
k u ltu rę  ziemi i lasów, w yrażony w 
sposób zrozum iały d la każdego. P ra k ­
tyka też w e w szystk ich  dziełach Klu­
ka górow ała nad tecryą  i tem  się tło- 
m aczy wzięcie niebyw ałe prao Ciecha­
now ieckiego proboszcza w śród szero­
kich kół ziem iaństw a, pow tarzającego 
z całą siłą przekonania, że ten  nie 
m oże być dobrym  gospodarzem , kto  
nie m a u siebie dzieł Kluka....

Zachęcony tem  powodzeniem  nie 
ustaw ał nasz au to r w działalności p i­
sarskiej. W k ró tk im  stosunkow o p rz e ­
ciągu czasu w yszły  z pod jeg o  p ió r a : 
„Zw ierząt dom owych i dzikich... po­
czątk i i gospodarstwo* (W arszaw a 1779 
do 1780), „W iadomości o rzeczach  ko­
palnych* (W arszawa 1781), w reszcie 
w ielokrotnie przedrukow yw any  „Dyk- 
cyonarz roślinny* (W arszaw a 1786 do 
1788), tudzież skreślony  n a  poleoenie 
kom isyi edukacyjnej pdręozn ik  bo ta­
n ik i dla szkół narodow ych (1788). 
Dzieła te, p isane piękną, ję d rn ą  pol­
szczyzną, zapew niły  au to row i uznan ie  
ziomków, oraz przełożonej w ładzy du­
chow nej, k tó ra  w yróżniała go kolejno 
to  dziekanią drohicką, to  znów  kano­
niam i : kruśw icką i brzeską, a w koń­
cu i ka ted rą  inflancką. Tę o s ta tn ią  
o trzym ał ksiądz Kluk podobno za in- 
stancyą 0 0 .  P ijarów , k tó rzy  w dzię­
czni za dochody u zyskane z sp rzed a­
ży jego  dzieł, odpraw iali i po śm ierci 
au to ra  coroczne nabożeństw o w  dniu 
zgonu swego dobroczyńcy.

Obok zasług  naukow ych, należycie 
ocenionych w rocznikach w iedzy, u p a­
m ię tn ił się K luk jak o  praw dziw y k a ­
p łan  obyw atel, k tó ry  z  zacisza swej 
ubożuchnej p lebauii nie zaw ahał się 
podnieść w ym ow ny głos ■ p ro testu  
przeciw  uciem iężeniu i w yzyskow i p ra ­
cującego na ro li gm inu.

W trzecim  tom ie sw ych „R oślin ,11 
m ówiąc o znaczeniu  ro ln ictw a, w ypo­
wiada nasz au to r ten  znam ienny  w iel­
ce i śm iały na owe czasy p o g lą d : 
„Z pierw szego w ejrzen ia  na  pospolitą  
w k ra ją  pogardę i stąd  uciem iężenie 
ow ych to  bezpośrednich rolników , w 
krw aw ych znojach dn i życia swego 
na p rzew raoanie ziem i siły  swoje ta r ­
gających, (nędznego m ówię poddań­
stw a.) ro ln ictw o w zgardy  pełne być 
się zdaje. Lecz w zględem  tej niegodzi- 
wości odw ołuję się do im ienia ohrześ- 
oijańskiego, do ośw iecenia przyszłego 
rozum u i zdania rozsądnych  ludzi. 
Spodziewać by się bowiem  należało, 
że im ię chrześcijańskie do złego w ię­
cej nas pobudza nad pogan, o k tó rych  
m ówi C hrystus w Ew angelii, że p rzy ­
najm niej dobrze czyniących m iłu ją  ci 
i tego otrzym ać nie mogą. „Komu z 
rozum nych człow iek jak o  człow iek 
w ażny je s t. Kto czuje że z najpodlej- 
szym  chłopkiem  jednakow oż ukształ- 
cony je s t ,  komu poży tek  krajow y i z 
najm niejszego km io tka wiadom y je s t, 
ten  mi ohętnie przepuści, gdy  powiem: 
i e  ten rodzaj ludzi w iększych w zg lę ­
dów godzień jest, gdy  ich przecież i 
ty le  nie ma, ile pies w pokoju, koń 
na sta jn i, charty  w psiarni.*

„Polską śpi n a  pośm iew isko całej 
E uropy — pisze au to r w dalszym  oią 
g u  tego rozdzia łu  — skarży  się na 
swe n iedostatk i, n ie  choe przecież 
dla w łasnego pożytku ziem i swojej 
przyczynić doskonałości, aby ty lko  
zadaw nionym  zw yczajem  n ienaruszoną 
zachować całość*.

Dalekim  je s t  ksiąda Kluk od apo­
sto łow ania nienaw iści wobec klas po ­
siadających i w yraźnie w skazuje cie­
m notę lu d u  w iejskiego jak o  jed n ą  
z głów nych przeszkód podniesienia 
ro ln ictw a w  nasaym  k ra ju . Równocze­
śnie jed n ak  z godną uznan ia  odwagą 
zauw aża, że uciem iężenie w łościan 
je s t p raw dziw ą przeszkodą obfitych 
z ro ln ictw a owoców.

„Czyli może ten  pom yśleć o po ­
m nożeniu swego m ajątku  — woła 
w ym owny kapłan  — k tó ry  opłacając 
stateczne podatk i rzeczypospolitej , 
dziesięciny kościołowi, od pana swego 
tem  więcej by  Rył skubany, im by 
więcej m iał? k tó ry  w iedząc dobrze 
o bezbożuem  przysłow iu : że dusza 
tylko Boska, a re sz ta  pańskie, nie ma 
się ozego na starość ty lko  żebractw a 
spodziewać. Nie dośó n a  powinno 
ściach, chociażby i ciężkich, są gwal- 
ty , jeszcze są darem ozyzny i tłoki, 
że dla siebie i n iedzie lę naruszyć m u­
si- 1 s tąd  to  p rzek lę ta  ziem ia, ta k  w y­
rab iana i ich spraw iedliw e ję k i  o pcm - 
stę do nieba wołające, n ie  dopuszcza­
j ą  ty le  ziem i w ydać owoców, ileby 
mogła*.

2 rów ną stanowczośoią w ystępu je  
au to r przeciw ko nadużyciom  żydów, 
siedzących po  karczm ach, a ro z p ija ­
jący ch  ohłopa. „Nie m ożna ich m ro­
w ie w strzym ać od tego, n ie m ożna 
częścią zdzierstw a, częścią bałam uce­
n ia  ich ściśle zakazać żydow i, bo bo- 
ja ź ń  um niejszenia a ren d y  nie do p u ­
szcza. W ieleż stąd  z łe g o ? 14 — py ta

b ezkarn ie cisnąć m ógł rękaw icę o ta ­
czającym  go stosunkom  i urządzę 
niom.

Jeżeli więc św iat naukow y czci 
pam ięć skrom nego plebana, zgasłego 
w sile w ieku w dn iu  d rug im  lipca 1796 
roku  w  ulubionym  Ciechanowcu, ze 
w zględu n a  jeg o  zasługi, położone w 
dziedzin ie w iedzy narodow ej — to 
n iem niej w dzięczne należy  m u się 
w spom nienie, jak o  człow iekowi, k tó ry  
potrafił ukochać i p rzy g arn ąć  do se r­
ca w szystk ich  m aluczkich a uciśn io­
nych. O patrzność dozw oliła m u do­
czekać radośnej chw ili ogłoszenia U- 
staw  Majowych, k tó re uw ieńczyły, acz 
chw ilow o n ieste ty , cel je g o  gorących 
p rag n ień .

Cześć pam ięci n iestrudzonego  ba­
dacza i w ielkiego p a try o ty !

Stanisław Sznur-Pepłowski.

TELEGRAMY.
K ału sz  d. 1 lipca. 

Zgrom adzenie strefow e pięciu od­
działów  gal. T ow arzystw a gospodar­
skiego odbyło się tu ta j p rzy  udziale 
60 ziem ian. Z in iey aty w y  oddziału  po- 
kuckiego uchw alono dom agać się zna­
cznego rozszerzen ia  i g run tow nej re ­
form y zakresu  działan ia  s tacy i do ­
św iadczalnej w Dublanach.

W ystaw a byd ła i drobiu, k tó ra  od ­
syła się tu  w ty ch  dniach  w ykazała 
św ietne  rezu lta ty .

M ikołaj Krzysztofowicz.
W ied eń  d. 1 lipca. 

Sejm K rainy  zw ołany zosta ł na 
6 bm.

W iedeń  d. 1. lipca. 
Z am ianow anie k sięcia  Rudolfa Lich- 

ten s te in a  najw yższym  ochm istrzem  
dw oru je s t  ju ż  dokonanem .

M inisterstw o obrony krajow ej w y­
dało rozporządzen ie zaw ierające p e­
w ne u ła tw ien ia  d la  oficerów rezerw o­
wych, a m ianow icie : oficer rezerw ow y 
ju ż  w lu tym  będzie zawiadam iany, 
czy i w k tórym  m iesiącu letn im  bę­
dzie pow oływ any do ćwiczeń. Dalej 
ochotnik  jednoroczny , k tó ry  po złoże­
niu  egzam inu oficerskiego nie będzie 
m ógł w ykazać się rew ersem  susten ta- 
cyjnym , będzie mimo to zam ianow any 
zastępcą oficera bez obow iązku sp ra ­
w iania sobie m unduru  i broni z w ła­
snych funduszów .

W najb liższych  dniach m a byó 
p rzez w yb itne  osobistości — ja k  mó­
w ią p rzez dziekanów  czterech  faku l­
tetów  w iedeńskiego  un iw ersy te tu  — 
zw ołane zgrom adzenie ludow e celem 
zajęcia s tanow iska wobec znanej u- 
ch w a ły R sd y  m iejskiej w  sprawie zw ią­
zku  ośw iaty  ludowej.

W iedeń  d. 1 lipca. 
P rofesor IV g im nazyum  we Lw o­

wie S tan isław  L i b r e w s k i  zam iano­
w any został dyrek to rem  gim nazyum  
w Brodach.

Profesor g im nazyum  F ran c iszk a  Jó ­
zefa we Lwow ie M ichał S ł u ż e w s k i  
o trzym ał ty tu ł  radcy  cesarskiego.

B u d ap esz t d. 1 . lipca. 
T ow arzysze Papakosty, a to :  Affen- 

dakis, Scheiber i K azer uciekli z w ię­
zienia. Scheibera n a ty ch m ias t u jęto , 
za innym i rozesłano lis ty  gończe.

S tolarze budapeszteńscy  postanow i­
li od dziś zan iechać ro b o ty  w warsfca- 
tach i rozpocząć stre jk .

K o lo n ia  d. 1 lipca.
Do redakcyi Koeln. Ztg. nadesłano 
P e te rsb u rg a  dw ie socyalistyczne 

proklam acye, z k tó ry ch  w ynika, że 
tam te jszy  s tre jk  ro b o tn iczy  od daw na 
ju ż  był p rzy g o to w an y  i że spraw i on 
raądow i rosy jsk iem u  jeszcze wiele 
k łopotu .

B e rlin  d. 1. lipca. 
Wedle w iadom ości z P etersburga, 

s tre jk  wcale nie ustał, i zanosi się 
owszem  n a  w ybuch stre jków  także 
na prow incyi. T u te jszy  g łów ny  organ 
socyalistów  Vortvarts w zyw a w szyst­
k ich  robotn ików  w N iem czech do sk ła ­
dek na robo tn ików  petersburk ich .

P a ry ż  d. 1 . lipca.
W iadómości z M adagaskaru opie­

w ają bardzo ponuro. O pryszki całem i 
bandam i zagrażają  życiu i mien±u lu­
dzi. Ci, k tó rzy  p rzyby li do M adaga­
skaru  dla og lądan ia  terenu , w racają, 
gdyż na 30 k ilom etrów  poza stolicą 
znikło w szelkie bezpieczeństw o. Słabe 
liczbą w ojsko francusk ie  ledwo w y­
starcza  n a  obronę sto licy  T ananarivo. 
P ro w in c ja  Retsileo, k tó ra  p rzed  w oj­
ną należała do najbezp ieczn ie jszych , 
za lana bandam i opryszków . Jenera lny  
re zy d en t L aroche fory  tu je  Anglików 
z k rzy w d ą F rancuzów . W edle osta 
tn iej depeszy przyszło  pod Betafo do 
potyczki m iędzy  kolum ną jenera ła  On- 
dry  a p o w stań c am i; miało ich poledz 
600, a 16 żołnierzy.

K zym  d. 1 lipca.
M inister spraw  zew n ętrzn y ch  o- 

św iadczył w w czorajszem  sw ojem  e r -

pose w Izb ie , że w stosunkach  zag ra ­
nicznych Włoch nic się w osta tn ich  
czasach n ie  zm ieniło.

B zym  d. 1 lipca.
W edle doniesien ia  księdza Reya, 

k tó ry  z m sgr. M akarym  udał się do 
M enelika, m iała liczba jeńców  w łoskich 
niesam ow icie zeszczupleć. W ielu padło  
od w yczerpan ia sił i febry, sam obój­
stw a s tra szn ie  się szerzą m iędzy  nim i. 
Jedzenie i u b ió r m ają  straszn ie  lichy.

A teny d. 1. lipca. 
Nowo m ianow any je n e ra ln y  g u b er­

nato r K rety  G eorgi basza Berowicz 
p rzy b y ł do Kanei i dziś m a otw orzyć 
zgrom adzenie narodow e, przyczem  od­
czy ta  orędzie su łtańsk ie , odw ołująoe 
się do rep rezen tan tów  ludnośoi k re- 
teńskiej z prośbą, aby p rzyczyn ili się 
do uspokojenia wyspy.

Z 70 posłów przybyło  dotyohozas 
do Kanei 43, zarów no chrześc ijan  ja k  
m ahom etan.

Londyn d. 1 . lipca.
Do D aily News donoszą z Kanei, 

że w sobotę stoczyli pow stańcy w  po­
bliżu B ukolles zaciętą b itw ę z n iere - 
gu larnem  w ojskiem  tureckiem . Turcy 
zostali pobici, s trac ili 17 zab itych  i 
w ielu rannych . C hrześcijanie zdobyli 
k ilka  arm at.

Dział ekonomiczny.
— Kartel naftowy przyszedł do sku­

tku i wczoraj podpisali w Wiedniu właścicie­
le rafineryi odnośną umowę. Na razie za­
warto kartel tylko na rok jeden.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  dnia 1. lipca. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350*75, Kredyty węgierskie 379*—, Union- 
bank — ■— , Landerbank 250 60, staatsbany 
358*25, Lombardy 102*76, kolej północno- 
wsetednia 267*75, tytoniowe 168*— , Rima 
232*— Alpiny 77*60, renta majowa 101 40, 
losy turec. 53 50, Marki 58*80.

F ra n k fu r t  dnia 1 lipca. Prsy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 297-— (350 40), statsbany 302*26 
(359 16), lombardy 90*— (103*14), alpiny 
- * - ( - * - ) .

— W iedeń  d. 1. lipca. (Telegram  
Oaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  350 50, węg. zakład 
kredytow y 379* — , anglobanki 156*50, 
lenderbanki 250 25, koleje państw ow e 
357*25, elbethal 274*25 akcye ty to n io ­
we 168 —, alp iny  77*70, losy tu reck ie 
53*—, nnionbanki 284*50, rub le 127 —.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  30. czerwca.
W ostatnim czasie dowozy pszenioy i żyta 

zmieniły się cokolwiek, tak, że zaofiarowanie nie 
było d isi&j tak natarczywe jak na ostatnich 
targach

Miejscowe zaoasy żyta zmniejszyły się tym ­
czasem, więc chęć do kupna była wogóle trochę 
więcej ożywiona, a mianowicie żyto które przed- 
te m całkiem było zaniedbane, napotykało dzisiaj 
odbyt łatwiejszy.

Ceny ostatniego targu utrzymały się w zu­
pełności.

Płacono pszenicę białą 7'25 do 7'50 zł., czer­
woną nową 7-20 do 7 45 zł., żółtą n. 7‘20 do 
7 45 zł., żyto 6'10 do 6'40 zł., jęczmień 
browarny 5 70 do 6 *— zł., ua paszę 5‘— do 6 *— 
zł., owies 5 0 do 6  25 zł., rzepak 0' — do 0 '—, 
zł. Kuuiozyna czerw. — do — zł., biała — do —. 
ty motka — •— do -  ■—, wyka 0 '— do 0 -— zł. 
bób 0-— do 0 — zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Uank galioyjski dla hnrH(u i przemysłu 
Ceny b y d ła

W iedeń dnia 1. lipę . (Tel. „Gaz. nar “) 
Spęd 5055 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsza 
lekkie od . 8  do 80, ciężkie od d l  do 3 t, osobli­
we, prima od S3 do 34.

Teodor Romasthan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 1 lipca.

Hotel Żoria. R. Grocholski z Rożysk, 
M. dr. Rosenstock z Skałata, A. Słonecki z 
Tarnowa, M. Łastowiecki z Sietecza, F. Fell- 
ner z Wiednia z Loskowiec.

ir rr.y>ryk» redakcy* nie odpowiada i

Zmiana mieszkania.
Dr. Anfoni Krokiewicz

m ieszka obecnie K o p eru ik a  16, I I  p.

B0ŹE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna eh rom olitog ra fla  na kar­

tonie, wielkości H/l0 cntmtr., przedstawia­
jąca N sjśw . M aryę P annę  C zęstochow ­
ską , o toczoną h erbam i L itw y  i R usi, 
w bardzo wiemem wykonaniu. — Na od- 
wroinej stronie M odlitw a za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ot., tuzina 2 z ł r .

KHŁ4D KSIĘGARNI KAT0M 1EJ

m  ftiD iiuoraEo
w  K r a k o w i e .

Tamże wyszło:
Polecen ie  naszej Ojczyzny B o g n , uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ot 
L ita n ia  za naw róeeuie  Rosyan. Cena 2 ot. 
M odlitw a za n a ró d  nasz i b ra e l p rz e ­

śladow anych . (300 dni odp.) Cena 2 ct.

Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety MIKOŁAJ LUDWIG
L ir ó w ,  u lic a  H a lick a  L 14,



GAZETA NARODOWA z Czwartku ania 2. Lipca 1396 Nr. 182.

Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
i  korbką u góry, na Itr. 2, 3. 4 po złr. 
5-50, 6'50, 7-50; z korbką z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 po złr. 5 50, 7-—, 8 -— i 10"—. 
Maszynki te można tylko do połowy na 
pełniać. Maszynki do robienia lodów au­
tomatyczne na 6 , 12. 18 poreyj po zł. 4-50, 
0 '— i 7'5u. Puszki cyr.owe do zamrażania 
lodów na litr 1 , P /2 i 2  po złr. 6 1—, 8 ' — 
i 9 50 Praski ręczne do wyciąkania soku 
po 90 et., większe złr. r  10. Żelazka do 

pieczenia andrutów kute złr. 5- — 
poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 7519

Lw ów , p lac  M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

Zam ało jeszoze dotąd znaną je s t rzeczą, jak  bardzo hyg ien i- 
czną przyjem ność m ożna sobie spraw ić codzień rano kąpielam i no­
żowymi za pomocą Odolu *). Rozkosznie odśw ieżający s k u te k , w y­
w ieran y  na śluzowe błony nosa i jam y  ustnej tak  o rzeźw ia , że 
każdy, kto się raz  przyzw yczaił do odolizow ania przew odu noso­
w ego, za żadną oenę go ju ż  nie porzuci. W edle naszego osobistego 
w idzenia rzeczy, kąpiele nosa w Odolu są w prost meodzownO do 
tego, aby  odozuó ogólny pom yślny s tan  zdrowia. K ażdy zgodzi się 
z nam i, skoro się sam  do tego przyzwyozai.

K ąpiele nosa w Odolu m uszą mieć stanowozo w pływ  dobro­
czynny  naw et n a  ogólny s tan  zdrowia, bo jeżeli się pom yśli, że 
w szystkie m iazm aty, kurz i proch unosząoy się w pow ietrzu , p rze­
dostaje się przez nos do n s t,| i że je  w pewnej ozęśoi błony śluzo­
w e nosa i ust w chłaniają i zatrzym ują, to już  bez dalszyoh wywo­
dów każdy zrozum ie, że oodzienna antyseptyozna kąpiel tyoh błon 
m oże ty lko  pożytek przynieść — pod każdym  względem. N aw et 
dziw ić się później trzeba, że antyseptyoznego pielęgnow ania błony 
śluzowej nosa wielu ludzi zresztą dbatyoh o w łasne zdrow ie do- 
tyohozas praw ie zupełnie zaniedbywało.

A  in n y  jeszcze sku tek  osiąga się przez oodzienne odolizowa 
nie przew odu nosow ego: błona śluzowa staje  się tym  sposobem 
m niej oznłą n a  zm ianę tem peratury , a zatem  mniej skłonną do prze­
ziębienia.

N a jedno zaś ehoielibyśm y szozególną zwróoió uwagę. J a k  m - 
nyoh rzeozy, tak  też i odolizowania trzeba się wpierw  nauozyć. 
N ie należy  zaraz traoić oierpliw ośoi, jeżeli rzecz się nie uda  zaraz 
za pierw szym  razem. P rzy jem n o ść , jak ie j m ożna oodzież używ ać

•) Rozumie się samo przez się, że kąpiel nosa w Odolu musi następo­
wać dopiero po oczyszczeniu zębów i ust za pomocą Odolu.

za pomooą kąpieli nosowej, w arta  jednej lub dw ukrotnej próby.
Zapam iętać trzeba to zw łaszoza:

N ie należy odolowej wody podciągać, 
jeno  trzeb a  pozwolić je j aby  sam a w ła ­
sną siłą spłynęła do przew odu nosowe­
go.*) W oda musi się dostać przez prze­
wód nosowy do ja m y  ustnej (patrz na 
ryoinę). Kto ohoe wziąć w podróż Odol 
z sobą, nieohaj w  sklepie w yraźnie żą­
da Odolu w buteloe podróżnej. Spe-
oyalnie do podróżu obm yśliliśm y butelk i na Odol z paten owaną 
kabzlą do zam ykania, k tó rą  zam yka się na  zameczek (Nowość naj ­
zupełniej pew na!) Cena się przez to  nie podwyższa. Od d kosztuje 
w całej buteloe (oryginalny flakon jtrzykaw kow y) sU rcząey na k il­
ka miesięoy 1 złr., w pół buteloe 60 ot. w  aptekach, perfum eryach 
drogueryaoh i t. p.

*) Przykłada się szklankę do'nosa tak jak do picia i przechyla się 
głowę zupełnie w tył, póki poziom wody w szklance nie będzie tworzył ró­
wnej linii z przewodem nosowym. Wtedy mała część wody odolowej wpłynie 
przez przewód nosowy do ust. Wówozas trzeba wysoko głowę wyprostować 
i wodę tę wypluć. Operację tę powtarza się 2 do 3 razów. Z początku wy­
woła się prawdopodobnie silne podrażnienie w błonie przewodu nosowego, 
dlatego jednak nie potrzeba zaprzestawać prób , a po krótkiej wprawie, cała 
procedura stanie bardzo łatwą. Przedewszystkiem należy pamiętać: wody nie 
podciągać (bo to często sprawia lekki ból) lecz pozwolić jej powoli samej 
spływać i to w małej dozie. Kto przy tern połknie kilka kropel, może być 
spokojnym, odol jest zupełnie nieszkodliwy. Te kąpiele nosa mają nie tylko 
to dobrego, ie znacznie wzmacniają ochronę przed zakaźnymi chorobami, ale 
jeszcze to w sobie przyjemnego, że skntkiem ich jest nos zawsze wolny.'

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po 1 ct. od w y ro zo .

P a te n t  o s ta tn i 1 i !

K r a w a t y  t j S ł  S 0. '
a k lc h , co tygodnia  św ieże p rz e sy łk i, 

otrzymuje i poleca
STANISŁAW GABRIEL

we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

VJA SPRZED AŻ majątek ziem/ki tu i pod 
1» Jarosławiem położony, loóO morgów 
obszaru, z czego 8 lu  m. roli jak najlepszej 
jakości. Bliższa wiadomość w kanrslaryi 
ad"-. Dr. Kwiatkowskiego we Lwowie, uli­
ca Pańska 3. Pośrednictwo wykluczone.

SIT A  włoslane , poczwórne do pasztetów 
po zł, 1— , l-3u i 1-60. Maszynki ame­

rykańskie do siekania mięsa po zł. 3 50 i 4 
poleca P iotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

PANOM zmuszonym wiktować się po za 
domem polecam j a d a l n i ę  przy ulioy 

Mickiewicza i. 6 . Zygmunt Milewski.

> 0  W RÓ CIŁEM  z F rancy i, gdzie naby 
I  łem poprawną wymowę francuską. Lek­
cy# udzielę za skromnem wynagrodzeniem. 

Powstaniec* restante Lwów. 464

PROŚBA. Kodzina , która pierwszy raz 
ośmiela się zaapelować do litościwych 

serc współczujących bliźnich, to jest m at­
ka wraz i  6  drobnych dzieci, które pozo­
stały bez opieki ojcowskiej, błaga o litoBĆ 
nad dziatw ą, bo inaczej zmuszona zsmąć 
wśród nędzy z dziatkam i, a Bóg te datki 
w niebie policzy. Gertruda Cegler, L "" 
ul. W ęgierska w Przemyślu. 4o3

BARDZO pom yślnie rozwijające się 
przedeiębiorstwo utykające jednak dla 

braku kapitału, poszukuje wspólnika z ka­
pitałem 20.0jo zil1. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje kancelerya Wgo Dr. Stefana Fe 
daka, adwokata krajowego we Lwowie, ul 
Kościuszki 1. 10. 450

Najprzedniejsza wiosenna

BryDdza l i i t a i s k e
■w handlu  7916

. Mmlrn  v i  Lwowie.

3.000 pokoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleci

A. K rzysztofow icz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do djspozycyi.

Bulion
wieży, parą gotowany, przew/borny, po 
miionych cenach złr. 5*—, 6 ' —, 7'50; d a 
hory oh z samego drib i u i dzikiego ptac 
wa po 10 złr. kilo. Łapszyu — Brzeźany

Czereśnie „sercówki"
B-kilowy koszyk franco na każdej stacji 
pocztowej złr. 1-25, nowe różane ziemnia­
ki amerykańskie 7 ct, kil* wysyła za po­
braniem pocztowem : Z arząd  d w o ru  R oss- 

bach b a l M a rb u rg  S te ie rm a rk .

Zdolni panow ie, także

zastępcy browarów
mający stosunki z b ro w a ra m i, re s ta n -  
ra cy am l 1 h an d lam i sz k ła  w miastach 
są poszukiwani w celu przyjęcia zastęp­
stwa za prowizyą mego nowego patentu 
na  przyrząd 8122

zamykania flaszek.
Przy ofertach uprasza s'ę o załączenie 

świadectw. Łaskawe zgłoszenia do:

Johann Khunt, Graz, S tyrya .

Faktyczne.
V  TT • i. 1Uznanem jest ogol 

n ie , iż teraźniejszy 
świat damski zawdzię­
cza codziennemu uży­
waniu Pasły Pompa- 
donr ową pr/eśliezną i 
arystokratycznie mato­
wą cerę, która jest zna­
mieniem prawdziwej, 
piękności. Zawsze czy­
sta nigdy nie popęka­

na skóra, twarz i ręce woJne od zmar- 
u o z e k , pęcherzyków, znaków odmrożenia 
I opalenizny otrzyma się przez stałe uży­
wanie prawdziwej Paaty Pompadour, Pu- 
dra Pompadour i Mydła Rlx. — Te hygie- 
niezne kosmetyki są często polecane przez 
lekarzy. '1776

Dla zabezpieczenia przed naśladownic­
twem nałoży się upewnić czy każdy flakon 
posiada m ezyw iśeie podpis; R|x, Wlen 

Praterstraaoe 16, Rix-Hof.

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

PREM IOW ANE medalami tutki Niejno- 
jouskiege s> wszędzie do nabyeia.

i r n  l  I \ 7  1  T ,V  w najmodniejsz. 
IV t l A  W  i i i  I  fasonach w wiel­
kim wyborze po najniższych cenach 

poleca
J a n  C Ł le T o c w n iłs :
. Halicka 1. 4. obok kaplicy Boimów.ul.

7 -  ty  _  L pizerabiam każde najmocniej 
L d  £. Z f .  ibite mat-raee zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

N a j le p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr. 190  franco do każdej stacyi po­
cztowej w skrzyneczkach wysyła flrma 

Leopeld Graul w Blsenz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 52
ct. za kopę, Nr. 5 po 70 ct. loco lliseuz. 
la ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponad 

6  kóp w beczułkach. 8022

Uboczny zarobek
1.7C-2Ł0 zlr. miesięcznie dla o:óh 
l-ażdego stanu, któieby chciały się ta ­
jąc rozprzedsżą prawnie dozwolonych 
losów. Oferty d o : Hauptstadtlschs 
Wechselstuben- Geselhchaft ADLER &.

Comp., Budapest. sow|
Zalołour w r. lbJt.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W einr»
WIEJ

f » i i < *9**

Kotwiczne

LlBlmat. Cę s IcI w w -
i  aptek) Richtera w Pradze 

u n a n e  jako m akam lte uśm lersa-

r t  naolaranle; po oenie 40 kr., 
kr. i 1 A  do nabyoia wo waiyu- 
tkto aptekach. Tego powaioeh •  
Mi i |o  środka uowoao r 

W ^ i a w a i e  krótka a wązłowaśa

Udrten Lin wt z „kttwicą**
t tylko butelki opatrzone aaaaą 

ką fabryoana lfkotwioąu 
aś ta  prawdsiwa.pra'

Richtera aptek) 
pod złotym !wem w Pradze.

sam

ZAKOPANE
W illa  K orw in ów k a

położona w  lesie przy ulicy Zam oyskiego, v l»ń -v is  w illi 
„Wandau; w ystaw a słoneczna, w idok na Giewont.

Mieszkania familijne i dl* osób pojedynczych z kompletncin wygodnem 
urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołowi,, porcelaną szkhm , srebrem 
stiłow em , kuchniami zaopntrzunemi w odpowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozownią lub bez tjcliże — do wynajęcia na s zon lutni od 1 . lipca br i na 
sezon zimowy od 1 . października br. Mieszkania z p e tam i kaflowemi dobrze 
zaopairzoue na zimę.

Bliższych wiadomości ud/i la właści-ielka willi llro n is ln w a  K ossa­
kow ska w Z akopanem , w illa  K o rw lućw ka . 8071

C o  t y i  L z ie fi
św ieży transport proszku

Zacherlina i Andela
do wygubienia robactwa

ws ze l k i ego  ro d z a j u

łasz e prawdziwe P  |  m

Siatki do suszeiia d n ie l i
■ą d o  n a b y c i a  d l a  G a l lo y Ł

tylko u pp. Fialla i Heller we Lwowie.
IFróTslel 1  c«aa.33.13cl e r ra tl*  1  f r a n ć o

M C .  J j o K r  j l  I S y r n .  i
8061

poleca 7978

Alojzy Hubner
Lwów, Kynek 38.

The King. Pneum. Kołowce
  model 1S96, są oo do

techmezneKo wykoń- 
( B i ! e z e n i a  liijlepszemi i 

przedstawiają od lat 
jfcjjnpSufly  przeszło 1 0  nawybor-
% g /lv > y ł  \ ^ l \ \ j j foiej»zy wyrób. Ma- 

ezyny do wycieczek 
131/. kilo, z wszelkimi pwyrządami zł. 120. 
Kowery damskie zł. 1^"> P0(* gwarancyą. 
M. Rundbakln , Wlsn , I1-i Gloekengasse 2. 
I. Stock. 8059 •

« B r f lx e r  Z e l t u n g “ podaje w N r. 8 8  z dnia 2. listopada 1895 : „Ni dogo- 
dnośe, na którą tak wiele ozób cierpi, jest słabość pamięci. Oo pomogą długoletnie 
studya, co pomoże pilność , wytrwałość i sił# w oli, jeżeli człowiek nie pamięta z»- 

tego, czego się raz nauczy ł, jeżeli znowu wszystko powtarzać m u s i, zamiast 
nabywać nowych wiadomości. Pielęgnaeya i wzmacnianie pamięci jest zatem nad- 
zwyczaj ważntm dla każdego, kto dąży naprzód i pragnie rozszerzyć ewe wiadomećci, 
gdyż właściwą podstawą każdej wiedzy jest pamięć. W najnowszych czasach pref. 
Oh. L. roehlmann wynalazł doskonałą metodę wzmacniania pamięci; opiera on swą 
naukę na naturalnej naukowej podstawie, a nie posłngnje się żadnymi sztucznymi, 
nierozsądnymi, fantastycznymi środkami zaradczymi jak mnemoteehnika (iztnka pa­
mięci)... Prof. l Jo»hlme.nn leozy najpierw roztargnienie a później przechodzi do wła- 

,uki n im iM i. n r / H t r . . . . ; . .  zasady Jogiki, wzmaonia tern
Z podziwienia godną bystro- 

* - —  r — 1 - 7 7 . ” — 1 - — t  > użyteozną jest ona przy ka­
żde,1 n au ce , osobliwie do szybkiego wyuczenia się języków. Wykazuje się w niej 
w jak i sposób przykuwać uwagę i nowe wrażenia z dawnemi zjednoczyć można. Ze 
■ iumiewającym zmysłem kombinacyjnym uczy Poehlm ann logicznie zestawiać poję­
cia, dając zarazem doskonałe początki retoryki.

Wedle metody Poehlmanna w szkole już powinno się pamięć pielęgnować i 
w zm acniać; przez zastosowanie jej ułatwiłoby się nanozyoielom i uczniom , nawet 
mało r zdolniony, poświęciwszy się pilnemu studyowaniu tej nauki, może już w k ró t­
kim czasie osiągnąć znaczne postępy." 7968

Prospekty gratis.

L. Poehlmann, w Monachium B. 16.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y  oh grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszozą- 
oyoh zdrowie, jak pewne i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’* nu
chróna własna

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swvcn cierpień, a za użyoiem kuraoyi 
w książce tej zaleconoj. z n p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
nalezytości, otrzyma sio książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa B. 
F. Bierey w Lipsku (Yerlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumaikt 34) w Niemczech.

PUSTOMYTY.
Zupełnie odnowiony zakład kąpieli żclazisfco -siareznuych, borowino­
wych i hydropafcyoznyoh , 25 m inut oddalony od Lwowa. Staoya 
kolejowa w m iejscu obok Z ak ład u , poczta i te leg ra f w N aw aryi 
6 m inu t od Pustom yt. Sezon z powodu restauraoyi od 10. ozerwoa 
do końca października. P o k ó j od 5 0  c t. z a  d o b ę  i w y ż e j  w uro- 
ossym parku. L ekarz przez sezon kąpielowy, res* au racy a , kręgiel 
nia, m uzyka. Zam ów ienia przyjm uje Zarząd Z akładu kąpielowego 

w Pustom ytaoh, poczta N awarya. 8119

Do sprzedaży ewentualnie 
do wydzierżawienia

Majątek ziemski
obszaru około 28' 0  morgów, w tern 1 0 0  
morgów rębnego lasu i oOO morgów do­
skonałej paszy. Obszerny n >wy dsin mie­
szkalny, budynki g '.podarcze w ćobrym 
stanic. Suche do<H’idy wzwyż 9090 złr. 
r««znie. Cena 430.0/0 złr. Bliższa wiado­
mość w kanoelaryi adwokata Małachow­
skiego wo Lwowie. 8120

C. k. sprzedaż prochu. 
Sprzedaż

■ 1zagranicznej amucyi
Wien, I., Petersplatz 7.

Obficie zaopatrzony skład zagranioauej 
amiinicyi do polowania, jakoto: Eley'ego 
najlepsze patro y. „Schtilr,e“, „E. 0 .“, 
„Cannonite* pr.nii „Biflleite“ (bezdymny) 
z śrntem lub bez śrutu. Niemniej patrony 
z czarnjm  ameiykańskim prochem „Car- 
lis & Harwey“, tudzież wszelakie patrony 
do kól do rozmaitych gCunków zagrani­
cznych broni i rew dw t; ów.

Cenniki na zadanie darino. 8111

B u d a p e s z t 8101 B u d n p e s z t ~ j |

Hotel Metropole Kommer1
ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierwszorzędny, w hezp' średnim pobliżu centralnego dwoica i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
rsiatm ch dni, te światłem elektrycznym we wszystkich obikacjach W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. L^zieoki. Czytania. M ejtkl tetefon. W spaniała ka 
wjarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę ni« się liii Ceny
um iarjowane. A n t o n i  J R o n tm e r ,  wt. hotelu

U r z ę d a i k
zostanie przyjęty do aj ii yi !••/,*•* znaczne 
austryaekie To artysin ,, ui’.-/pieczeń od 
wypadków pod l aidzo i;ortjstnyu/i warun­
kami

Tom sam em  n as tręcza  się in te lig en ­
tnem u , am bitnem u in io d rm u  całow le- 
kowl  sposobueść z ro b ien ia  k a ry e ry .

Przy osobistej zdolności obcowania z 
partyam i i stosunkami w kołach lepszych 
sfer towarzyskich, w yurga  się świadectwa j 
nieuos litow anego piowauzeuia życia.

Fachowe wiadomości r.ie są konieczne, ’ 
ponieważ udzieloną zostanie dokładna in- j  
strukeya. ' j

D kładne oferty w języku niemieckim 1 
z dołączeniem euriculum vitac do Adrnini- j 
stracyi Gazety Nar. pod szyfrą „T. 7220.“ i

OrbanowsLi, Romocki i S-ka w Poznam
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parow ych

oraz w yrobów  z miedzi 7375
polecają się do wybudowania i urządzenia n ow ych  g o rz e ln i oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów I krochma­
lami wchodzi również w zakres naszego działania, kn czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne BiurO Poznań 3, jak  również Biuro 

filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 28.

z centry f igi, n ie s io n e  , świeże,'wysyłamy 
w purę godzin po wyrób euiu , s ałyrn od­
biorcom jedn /ikn /ą  ilość pizez cały r^k 
po ji-dnoj icnip,  m  41/, kilo netto masła j 
5 zlr. włącznie z opakowaniem i fra>htem 
oraz portoryum Na żądanie w cegiełkach 
P° ł/ł ‘ '/i kilo. Odbiorcom ty l-o  prze/ 
czerwiec, lipiec, sierpień po 4 złr. 08 ct. 
w cegiełkach, a złr. 4 62 w jednej masie.

Mleczarnia Kółka rolniczego 
w Łękach górnych, poczta Pilzno.

Do kąpieli!
I MU

S i a r k ę  d o  k ą p ie l i
poleca f lrm a  handlowa

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

Cemraliir Bazar Krajowy
we Lwowie, ulica Karola Ludwika i. 5 , 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  sto ło w y , 
K ilim y, M akaty,

9 ^  W y r o b y  litu rg iczn e ,
T /  k oszyk arsk ie ,

0% pow roźn lcze
koronkow e, 

ceram iczne  
Resztki %  rzeźb iarsk ie

i towary wysortowane ,łd- ,td-
nii>j cen fabrycznych. &

/ 0 (y

Centralny Bazar krajowy ^ o a
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

7560

Przeniesienie przedsiębiorstwa.
N iniejsrem  zaw iadam iam y, że Thom asa m ąozka fosfato- 

wa i w szelkie jego  ozeskie produkty, k tóryoh sprzedażą zaj­
m ow ała się dotyohozas firma pp. H oyerm ann Ł  Co.

o d  1 . l ip c a  1 8 9 6  r .
wyłąoznie przez firm ę

d e r

bohmisehen hom am rke
in PRAG. Mariengasse 11.

uskuteoznianą b ę d z ie , upraszam y przeto wszelkie zgłoszenia, 
zam ów ienia i korespondenoye dotyoząoe Thom asa mąozki fos- 
fatow ej, adresować do wyżej w spom nianego biura.

Podpisane biuro sprzedaży  m ączki fosfatowej pozwala 
sobie zaznaozyó, ż e je g o  usiłowaniem  będzie zjednać sobie za­
ufanie p rrez s taranne i rzetelne w ykonyw anie zleoeń P . T, 
gospodarzy wiejskich i w ogóle w szystkich interesantów , tu ­
dzież wszelkim  ty o h ie  życzeniom  w chodzącym  w zakres mo­
żliwości zadość uozynió. 8125

P R A G A , w czerw cu 1896.

Phosphat-Fabrik 
HOYERMANN &  Co.,

BU BEN C.

Phosphatmehl-Verkaufs*Bureau 
der bóhmi8Chen Thom aswerke

Prag, Mariengasse 11.
IB

Nowość! | Nowość!

FIRFUHT
!!! z  b ia ł y c h  f i o łk ó w  !!!

Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct., złr. 1 i l -75. 

M y a i o  a s  t o l a ł y o H  H o ł d ó w
znakom ite, po 50 ct. 

wynalazku

JANA 1HNAT0WICZA
w e  L w o w i e .

Sklepy w łasne: nliea Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11.
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
i..

iNjidaMca i odpow iedzialny tedaktor P l a t o n  K o s t o o k ł . Z in k a r t i  i litografii Pillera i Spółki*


